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. . wraz z Kurierem Wileńsko - Nowogródzkim

Stosunek OZN do strajku
młop;kiego

Programowe przemówienie gen. Galicy w Krakowie
Przewodniczący Organizacji W ie j­

skiej O. Z. N. p. sen. gen. Andrzej 
Oalica na Okręgowym Zjeździe Orga­
nizacyjnym w Krakowie dn a 5 wrześ 
nia 19̂ 7 rottu wygłosił następujące 
przemówienie:

„ K o l e c l z  y l

W ita jąc W as w imieniu Szefa 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, p 
pil. Adama Koca, zdaję sobie w całej 
p iln i sprawę, w jak trudnej chwili 
podejmujecie pracę nad wprowadze­
niem w życie celów Obozu na wsi 
>■V o j e w ó d z I w a Krakowskiego.

JE S Z C Z E  S W JE Ż I  S.\ EC H A  W Y ­
PA D K Ó W ,

jakie się tutaj roze-graly, wywołując 
uczucie głębokiej troski w duszy każ 
dego działacza szczerze oddanego wsi 
i  chcącego rzetelnie pracować nad 
poprawą jej losu. W ypadki te n.a.ą 
swą tym boleśniejszą wymowę, że ich 
moralni sprawcy, jako d/icn rozpo­
częcia podburzającej agitacji, odwa­
żyli się wziąć rocznicę wiekopomne­
go zwycięstwa oręża polskiego w r. 
Hł20-ym. Ja k  gdyby dla sponiewiera 
r.ia owoców tego zwycięstwa, odnie 
sionego zjednoczony m wysiłkiem ca­

rgo Naroan, władnie w tym dniu rzti 
cii oni iw Naród zatruty posiew we­
wnętrznych" walk i wzajemnej niena­
wiści,

N IE G O D Z IW IE  NADI t k  T E  H A SŁO  
R Z E K O M E J W A L K I  O P R A W A  

C H Ł O P S K IE
było w ich uslach wyłącznie tylko po 
k ryw ką dla własnych celów- pohtycz 
nych, nic z wsią, ani z jej dobrem nie 
mających w spólnego. Jedynie nieuczci 
w_a i świadoma swej nieuczciwości 
■demagogia zdolna jest twierdzić, że 
odcinanie wsi od miast, od natural­
nych rynków zbytu jej produkcji i od 
naturalnych ognisk kulturalnych, da 
w  rezultacie coś w ięcej, niż gospodnr 
C/e zubożenie clifopa i utrzy mywanie 
go w stanic ciemnoty, potrzebnej łow­
com dusz chłopskich do p.ęcia się po 
ich karkach ku własnym planom.

PFzywódcj partyjni organizując 
strajk dla swych egoistycznych celów* 
politycznych, nie zawahali się wiei- 
skim mnj stom podszepnąć niegodni j 
cl lopskiego honoru metod'- teroru : 
gwałtu wzgiędem ludzi, co na wsi 
chcą iic poiitykiersty a, krzykaclwa 
i bratobójczych waśni, ale spokoju, 
ju-acj i chicha.

W O R E C  K R W I  C H Ł O P S K I E J ,

j.ik.-i się w następstwie tej zbrodni- 
c 'c j agitacji polała, żadnemu z nich 
nie pomogą dzisiejsze wykrętne pró 
by zrzucenia z siebie ndpowiedzial- 
imŻiJ. ani ttumaczcnia, iż ruch na wsi 
małopolskiej pr/oszedł ponad H i  glo 
wami Kto sieje nienawiść, ten zbiera 
■ ■ m H m H j n a n m

odpowiednie jej owoce. Z ich to no­
s ie " u polała się krew.

W inę ich zaś zwiększa okolicz­
ność, z której jako Polacy nie mogli 
nic zdaw ać sobie sprawy, o której na- 
pewno 'siedzieli, ho dla nikogo dziś 
nic jest tajemnicą, że w życie wewnę 
Irzne naszego Pańslwa wciskają się 
od zewnątrz działania wrogich nam 
s ł, dążących do szerzenia zamętu i 
rozstroju.

Próby szerzenia z zewnątrz tego 
zamętu i rozstroju podejmowane są 
ostatnio z całą zaciekłością, gdyż groź 
na jest dla tych czynników- Polska 
wzmagająca się gospodarczo i jedno­
cząca coraz szerzej i głębiej swe siły-. 
Działalność tvch wrażych sił zazna­
cz- ła się również w czasie ostatnich 
wydarzeń, wykorzystując wzniecone, 
partyjnym podżeganiem wzburzenie 
1 pchając ku nieobliczalnym wystą­
pił niom jednostki, niezorientowane, 
w c/yim interesie idą ich wystąpic- 
ma
ZA TO  Z H A Ń B IE N IE  D O BR EG O  
IM IE N IA  P O L S K IE G O  C H ŁO PA ,

Iklóiego zmuszono iść wspólnie z ko­
munistycznymi najemnikami, za wy 
danie go jako narzędzie w ręce czyn- 
mkńw- działających przeciw Poi-kie- 
mu Państwu. calkovvita odpowiedział 
ność spada na organ: -atorów strajku. 
Ze strony samego wiejskiego społe­
czeństwa, które w wielu wypadkach 
natychm.ast z całym poczuciem ho­
noru i godności reagowało w sposób 
stanowczy, dosięgnie ich niewątpliwie 
odraza i u zgarda.

Dziś, po łych ciężkich .wstrząsach, 
wieś małopolska ma wrócić do spo­
koju i równowagi. Musi to być doko 
tiane jak najspieszniej i jak najro­
zumniej.

Chwila, w której to pierw sze za­
danie powierzone zo-stajc Wam , jako 
zo.gamzowanym działaczom Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, jest —  jak 
już podkreśliłem —  niełatwa. Nie­
mniej jednak wy-konać je

T R Z EB A .
Zbyt drogą nam, jako Obozowi, 

jest sprawa dźwignięcia wsi i budowa 
nie jej lepszego jutra, by minione wy 
padki budzić w nas m iały tylko uczu 
cie piz.ygnębienia, smutku. \Vzbudzić 
one winny tym silniejsza dążność do 
zapobieżenia na wsi złemu, które je 
v y wołało.

Musicie Koledzy iść na obolałą 
wieś zc słowem uspokojenia, pojed­
nania i jednoczenia umysłów z wiarą 
w trzeźwy rozsądek i państwowy In ­
si \nkt naszego Indu, nie lękając się 
żadnych przeszkód, ani prób przeciw­
działania.

W  przeciwieństwie do demagogie,z 
nych i nieuczciwych wichrzeń mach, 
rów- party mych, tu maniących zbie- 
dzone masy złudą nieosiągalnych zdo 
byczy, winiliście Koledzy, iść na wieś

Zjazd organizacyj wiejskich OZN
w Krakowie

KRAKÓW, (Pał). W  dniu dzisiejszym 
Krakowe odbyt się Zjazd Organizacji 

'iebkiej OZN okręgu krakowskiego.
O gociz. 10,45 uczestnicy Zjazdu udali 

5 na na, ożeństwo do kościoła parabal 
.go Piotra i Pawta, a po nabożeństw,e 
gocłz, 12 pochodem na Wawel, gdzie 
slegacja krakowiaków i górali w pięk 
■ch barwnych strojach ludowych na cze 

2 sen. gen. Galica i prezesem rrcejsco 
ej organizacj, wiejskie] OZN prof. Styryl 
im złożyła u trumny Marszalka Józek- 
isudskiego w krypcie Srebrnych Dzwo- 
>w wspaniały wieniec z dębowych li: ci, 
walów oraz kiosow zboża, przewiązany 
iięgami o barwach naród swych, uczesł 
cy zaś pochodu pizedefilowali w hoł­

dzie przed kryptą.
O godz. 13 w pięknie przybranej sali 

starego teatru w Krakowie przy placu 
Szczepańskim odoylo się zebranie o, ja 
nizacyjne przy udziale okoto 1000 osób, 
przybyłych ze wszystkich stron wojewódzf 
wa.

Zjazd zagaił prezes Styrylskl witając 
j sen. gen. Galicę, reprezentantów Senatu 
, i Sejmj, organiiacyj społecznych , delega 

fow.
Wkrótce potem zatrat glos sen. ger.. 

Galica, wygłaszając przemówienie, wie 
lokrofnie przerywane burzliwymi oklaska­
mi (przemówienie to podajemy oddziel 
nie). Po przemówieniu tym orkiestra ode 

1 grata „Pierwszą Brygadę".

Z R E A L N Y M I ZA G A D N IEN IA M I,
rozwiązanie których jest i będzie mo 
żńwe. Ujęte są one ramowo w Dekla 
racji Programowo-Ideowej Obo-u 
Zjednoczenia Narodowego.

Realizowane przez nasz Obóz has 
to obrony Polski wymaga wydźwig- 
nięria włościan do roli należnej im 
\v Państwie. Droga ku temu wiedzie 
nie pr/c.z podpalanie domostw sąsia­
dów, niszczenie ich sadów, czyi zbio­
rów, nie przez krzykliwe, obłudne 
ha,'la polityczne, ale przez wytrwały, 
żmu ny. zbiorowy trud, wspólny i 
zgodny wysiłek, zmierzający świado 
mie ku gospodarczemu i Ikulturalne- 
mu Jłodnoszeniu całości gospodarki 
narodowej.

W ysiłek  len to nie jakiś jeden, ra - 
d yk iln y  zabieg, któryby natychmiast 
zdołał przynieść pożądany rezultat. 
Obejmować on musi ogromny szereg 
jednoczesnych, ściśle z sobą zespolo­
nych i rozlicznych działań, tak. jak 
i rozlićzne były przyczyny zubożenia 
i nędzy wiejskiej, wynikłe czy to z 
zaniedbań pokoleń, czy z wojennych 
spustoszeń i powojennego wyniszcze­
ni a gospodarczego, czy wreszcie z wa 
dliwości ustroju rolnego.

Nasz Obóz dąży do
P R Z E R O B O W Y  E S T H O J U  

R O L N E G O  

i- zakresie najdalszych realny <jgi m oi
liwości. Muszą się one jednak zmieś- 
<i> między obronnymi koniecznością 
mi P instw a, a bezsporną konieczno 
,i 'ą  ogohiego zwiększenia ziemi w 
rękach włościan Chcemy, by doko­
nane to zostało w sposób rozumny i 
odpowiadający celowi, nie p0w0(j u. 
jąc ani w slrząsow socjalnyęjj, ani za- 
barnów ama a tym miej spadku pro 
aukcji rolnej, która rolnikowi daje 
źródło ogzystencj., a Państwu siłę i 
możność planowego gospodarowania 
posiadanymi zasobami.

R A C JO N A L N E  1 SY ST EM A T Y C Z N E  
w p r o w a d z e n i e  av  Zy c i e  r e ­

f o r m y  R O L N E J
przez właściwie stosowaną parcela­

cję. przez meliorację i komasację 
ch.opskich gruntów przez niedopusz­
czanie do lwy twarzania się niezdol­
nych do życia, karłowatych nędzot 
gospodarczych, stwarzanie taniej hi 
poleki gruntowej i szereg tym pudob 
nych działań, oto zadan.a, wykona­
nie których Obóz nasz ma wziąć na 
sii bie

Obok zaś tego krzewienia facho­
wej wiedzy roln‘czej> podnoszenie 
kultury rolnej i umożliwianie rolni­
kom nabywanie po taniej cenie środ­
ków ku temu służących, organizowa 
nie racjonalnych rynków zbytu dla 
płodów wiejskiej g' podarki, dosko­
nalenie dróg i metod jej wymiany, 
usuwanie poza nawias wsi pasorzy- 
tująeego pośrednictwa, oto drugi roz 
legły dział zadań, koniecznych dla

D2M IGNIĘCI-A I  U L E P S Z ! N IA  
W Y T W Ó R C Z O ŚC I R O LN IK A .
Nakicrowywanie ludności nie mo 

gącej się p o m i e ś c i ć  i wyżyć na zbyt 
skąpym pasie ziemi
K U  N O W Y M  TOROM Z A T R U D N IE ­

N IA  I  ZaKO BKO AYAM A ,
zarówno nieznanym na wsi, jak do­
tychczas zbyt mało przez nią wyzys­
kanym. krzewienie i i ozy ijanie rze 
nu osła, planowego chałupnictwa i 
drobnego przemysłu domowego, roz 
budowywanie polskiego handl i w iej­
skiego i spółdzielstwa. Jak spożyw­
czego, jak rolniozo-przetwórczego, ob 
jęcie jego zasięgiem obrotu artyku- 
iami ubocznej pr.dukcji, to dalsza 
S/irclka dziedzina działań, które w 
poważnej mierze przyczynić s.ę win­
ny do ulżenią wsi w dźwiganiu cię­
żaru nadmiernego jej przeludnienia

N a jw ażn ie jszą  jed n ak  dziedziną

Piłowanie na zagadkową łódź podwodną na Morzu
Śródziemnym

Ang.elski krążownik otoczony rojem wod noptałowców.

Chińczycy zwycięża ją
pomimo Ifcznych bomb jaocńskidi

SZANGHAJ, (Pał). Konirtorpedowce 
japońskie wyładowały na wschód od slre 
fy mlędrynaiodowej oddziały wojsk oraz 
Clęikłe działa

Chińczycy donoszą o sukcesie odnie­
sionym przez nich na odcinku Lotien.

SZANHAJ, (Pal). Japońskie toinicrwo 
wykazuje ożywioną aktywność I nie prze 
strzegą danego przyrzeczenia nieorzela- 
tywanla nad dzielnicą międzynarodową. 
Jeden samolot zosłat shącony I spadł w 
płomieniach ■

Lotnicy japońscy zrzucili 30 bomb r,a 
dworzec kolejowy w Jessiieid, gdzie zgro 
madzlły się tłumy uchodźców Chińczy­

ków. Przeszło 100 osób zostało zabitych.
Y/edtug opinii obserwatorów zagrań! 

cznych rezultaty walk w ciągu ostatnich 
dwuch dni sa bezwzględnie korzystne dla 
Chińczyków.

\
SZANGHAJ, (Pat). Według doniesień 

agencji Central News z Pao-Tiang chińska 
artyleria przeciwlotnicza strąciła pod Ling 
Slang nn linii kolejowej Pekin — hankou 
3 samoloty japońskie

Wojska chińskie odparły atak Japoń 
czyków na Tslng-Hal na linii Tiertfsln—Pil 
kou. Central News donosi też o gwałtów 
nych walkach pod Tang-Luan-lun.

d/iałań, które stopniowo lecz w ogro 
mnej mierze rozładować będą mogły 
sprawę dręczącego wieś bezrobocia i 
nadmiaru ludności, jest właśnie dzie­
dzina, którą wbrew chłopskiemu inte 
resowi poderwać i  zburzyć usił 
pdlityezna agitacja, wywołując w Ma 
lopolsce niedawne zaburzenia. Jest 
nią

ŚC IS ŁA  W S P Ó Ł P R A C A  W S I  Z M IA ­
STA M I,

które przez własne rozbudowywanie 
i przez rozwój swego życia w kierun 
ku przemysłowym- rękodzieł t.iczi m 
i kupieckim winny stawać się natural 
nymi ujściami dla odpływu bezrobot 
nych rąlk z przeludnionej wsi.

B U D U JE M Y  P O L S K Ę  L U D O W A , D E  
M O KRATYCZN Ą ,

daleką od totalimiów, ojiartą o pań­
stwowy instynkt i o dobrą w olę dub 
rych Polaków.

D ą ż y ć  te ż  b ę d z ie m y  d o  

z m ia n y  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  
d o  S e rm u  i S e n a t tG

Na He tych zajść, klćre się lu io-

zegrały, a klórveli nieszczęsna pa 
mięć winna jak najrychlej zuikuąć 
w zapomnieniu, wyciągamy rękę do 

, zgody do wszystkich rozumnych i  
uczciwych chłopów, którzy pojęli, że 
lylko twe wspólnej pracy leży ich 
siła.

Z wiejskiego życia musi zniknąć 
egoizm, warcholslwo i prywatne poli 
tykierstwo jednostek, grup czy klas.

Honorowi i godności cldopow, któ 
r jc li na Ogólnym Warszawskim  Zjcź 
d/ie nazwałem nowoczesnym bezlier 
Itowym rycerstwem, odj.owuida tylko 
jedna jedyna służba, a to dobrowolna, 
z oby w, italskiego i żołnierskiego po- 
( żucia płynąca, służba d!a Polski.

Wierzę, że na tej drogiej nam wszys 
lk:m Ziemi Krakowsiriej, skąd wy­
szedł wiekopomny Czyn spoczywają 
cego na W awelu genialnego Wodza 
Narodu i Twórcy odrodzenie Państ 
na Polskiego, pod "p ływ em  Waszej 
pracy, Ki Udzv, nastąpi pojednanie i 
spokój, lak konieczny dla wewnętri' 
i ego żvria Iniuu 'ąecj się Polskkg
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K'a progu nowego roku szkolnego
Pan Minister Wyznań Religijnych 

i Oświecenia Publicznego prof, Swię- 
toslawski wygłosi! w niedzielę 5 Łnz. 
przez radio przemówienie do młodzie­
ży. Podajemy je poniżej w slreezcze-

Rok minął od czasu kiedy po raz pierw 
szy zwróciłem się przez radio do nauczy 
cieblwa eolskiego, podając w skrócie 
środki za pomocą których oddziaływać 
może na młodzież nauczyciel I wychowaw 
ca. Mówiąc o ogólnych podstawach wy 
chowawczych, o rozwinięciu w młodymi 
pokoleniu głębokich podstaw morelnyc i 
gorącego patriotyzmu wyrażającego się w 
pracy dla duchowego i materialnego roz 
woju Polski zaznaczyłem, ie  nie wyczer 
pu)e ło w całości obowiązków. Jakie clą 
żą na nauczycielu. Młodzież Już od wczes 
ne) młodości powinna być wychowana nie 
tylko w głębokiej czci dła bohilersfckh 
wysiłków tplelkkh mężów I wlelkkh bo­
jowników o Polskę, ak również w całkowi 
tej świadomości niebezpieczeństwa. Ja­
kie Police zagrażać mogą.

W  dziedzinie oświaty, zwłaszcza
• w  z a k r e s ie  z k o l n ic t w a  

POWSZECHNEGO 
stwierdzić możemy oznaki pewnej poprą 
wy. Oto w roku zeszłym po raz pierw 
szy po długotrwałym I jakie ciężkim dla 
oświaty kryzysie powołano do pracy no 
wy zastęp nauczycieli szkół powszech­
nych w licznie 7-00. Budżet tegoroczny 
dał możność powiększenia otatów o dal 
sze 4000. W  ciągu więc dwóch laf osta* 
nich. Jeżeli uwzględnkNłdpływ wskutek 
ubytku naturalnego znalazło zatrudnienie 
9000 bezrobotnych nauczycieli.

W  SZKOLNICTWIE ZAWODOWYM 
czynić musimy wysiłki nadzwyczajne, aby 
sprostać zadaniu przygotowania licznych 
sil fachowych w wypełnionych po brzegi 
szkołach. Minfstersfwo bowiem ustaliło. 
Iż istnieje znaczne coroczno zapotrzebo*. 
wanle na fachowców z różnych gałęzi 
przemysłu, handlu, fechnifcl, rolnictwa, 
kolejnictwa, wreszcie w administracji pan 
słwowej samorządowej I w instytucjach 
prywatnych

w s z k o ła c h  Średnich
notuiemy słały I bardzo poważny wzrost 
liczby uczniów. Wreszcie po kilku latach 
przerwy spowodowanej miedzy innymi 
bezrobociem wśród nauczycieli szkół 
powszechnych, w roku bieżącym zostały 
Otwarte kea pedagogiczne Powiększo­
no też fkzbę pedagogów. Wszędzie za 
•om czeka nauczyciela wylężonr praca 
■iezależnśe od tego, w Jakie! szkole uczyć 
będzie

Kfe wszyscy może zdaję sobie spra­
wę. te

W rDEOWYM I DUCHOWYM ROZWOIU 
ŻYCIA ZBIOROWEGO 

zeszły w Polsce poważne zdarzenia, kfó 
io się przyczynią nlewątphwle do przytłu 
mfer i  wielu antagonizmów I stwarzać 
będą stopniowo grunt podatny do ogól­
nej konsolidacji sił narodowych

Oto, eby n’efako ułatwić każdemu pra 
cę wyszukania podstaw I haseł łdeofogl 
cnych, na które pisać się może k «źdy 
prawy obywatel Rze.zypojpolifeJ, płk. 
Adam Koc ujął w treściowej formie swej 
deklaracji te z nich, które mogą doprowa 
dzlć do Ideowego zjednoczenia olbrzy 
miej większości społeczeństw?

W  ten sposób stworzony został nie-a 
ko wspólny Język wzajemnego porozumie 
n,a dla tych. co poprzednio w braku być 
moie Jasno skrystalizowanych myśli nie 
mogli odpowiedzieć sobla na pytanie, co 
łączyć powinno duchowo najszersze rze­
sze społeczeństwa w jednolitym dążeniu 
dc najlepszego zabezpieczenia bytu I dal

WIGRY.
Nie Wierzę, z.eby kłoś z czytelników 

Kurje-a W ileńskiego-' nie zwiedził 
jezioro W ig ry . Jeżeli nawet tak 6ię 
stało (Oczywiście przypadkiem?!) 
niech natychmiast jeszcze v tym roku 
naprawi ten błąd. niech pośpieszy do 
najpiękniejszego zakątka Suwalszczy­
zny— jeziora W igier, a znajdzie tam 
titzę, wypoczynek, niekłamaną przez 
c/Towiefka poezję.

Ktoś nieopatrznie może mię zapy 
Im’, cźym przyciągają W igry, czym 
czaruje ton ćhiiy basen jeziora? 
Natychmiast odpowiem bez zająknie 
nia i z przymkniętymi oczami (bo 
nad W igram i spędziłem przeszło mie 
siąc urlopu), że W ig ry  to prwadziay 
namacalny dia laika nawet, roman­
tyzm. Żywiczne o fantastycznych u- 
iładaeh  i wzorach łasy. Bogactwo naj 
różniejszego ptactwa, poczynając od 
tk/jkich kaczek i gęsi, a skończywszy 
na krzykliwych rybilwach lub żar­
łocznych metrach.

I.as, woda i cisza drzemiąca do­
koła. Senne charakter usfroni Ieś-

szeg© rozwoju Rzeczypospolitej.
Wkróee też pa ogłoszeniu deklaracji 

pik. Koca bo w dniu 19 marca b. roku 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej zw-Octł 
się do społeczeństwa z tradycyjną mową, 
przypomlnafącą nam welkle czyny wsbrze 
slclele Polski Marszatk: Józefa Piłsudskie 
go.

Mówlęc o zjednoczeniu sił narodowych 
Pan Prezydent zaznaczył:

„Naturalnie, że wśród licznych 
ugrupowań naszego społeczeństwa 
nie wszystkie docenią odrazu wagę 
momentu i doniosłość tego hasła".

„Przywódcy szeregu ugrupowań 
oędą czynić wysiłki, ażeby swoich 
zwolenników powstrzymać od dzla 
łania w myśl tego zdrowego ln- 
ztynkfu".

„Ale to naturalny objaw. Bo tyl 
ko przywódcy którzy umieją oblefc 
fywnle patrzeć na bieg rzeczy, 
mogąc się zdebyc na rezygnacię z 
wyłącznego klerownktwa oddana 
sobie rzeczą i ofiarował, swa współ 
piracę na rzeci wyższych haseł".

„Cl, którzy nie umieją się na to 
zdobyć, mogą tylko chwilowo pow 
strzymeć, ale nie zdołają udarem­
nić ptzejawów zdrowego Instyn­
ktu w tak osobliwej dla kraju ctiwl 
II".

Wspominam tu o zdarzeniach, które 
będą miały wielkie znaczenie, gdyi ma 
Ją ni celu zwalczanie tkwiących w nas 
wad narodowych, doprowadzających wie 
lu do przekładania waśni, zaciętości, bez ' 
kompromisowego upierania się przy swo 
bn, nad zgodę, porozumienie 1 szukanie ! 
drogi do ustępstw opartych na sprawiedlL 
wych zasadach wzajemności. Wciąż bo­
wiem Jeszcze walczyć musimy z owym 
ghetto psychicznym, o którym tak driad 
nie rr.ówlł Jozef PMsudskf, gdy z żalem 
tłumaczył, dia czego w chwili tworzenia

pierwszych rządów w Polsce nie mógł 
dojść do żadnego porozumienia z przed 
sfawicielamł świeżo zjednoczonych dziel­
nic I poszczególnych ugrupowań spolecz 
nych.

„Nie wiem. —  mówił wówczas 
Józef Piłsudski —  czy gdziekol­
wiek w naszej historii Jesf epoka, 
czy są gdziekolwiek dn> w których 
wrlka o słowa była tuk silnie roz 
wtnięfa. jak w owym czasie, gdy 
słowa ukochane przez jednych by 
ły wstrętne dla drugich, gdy na 
podstawie słowa bez treści sypano 
oskarżeniami, gdy słów jednych 
nie chciełi zrozumieć drudzy I gdy 
te same słowa, które gdzieindziej 
przez ludzi były używane ]?ko ele 
men* zgody u nas doprowsdilły 
do walki".

Truano o dosadniejsze określenie 
trudności nie ideowych, ale psychicznych, 
na które natrafia w Polsce każdy czynią 
cy próby Jednoczenia I harmonizowania 
woli, uczuć I czynów obywateli wielkiego 
naszeqc narodu.

‘ Zapewne miną miesiące, może nawet 
lata, zanim cafe społeczeństwo zdoła cał 
kowkir doceniać znaczenie podjętej pra 
cy nad zjednoczeniem sił narodowych 
aia umocnienia potęgi I znaczenia Polski 
Jako mocarstwa.

Składając w dniu dzisiejszym życzę 
nia owocnej pracy tałemu Nauczycielst­
wu, wyrażam, nadzieję, żn rok bieżący 
upłynie wszystkim w spokojnej oWarneJ I 
pożyteczne] pracy. Ufam, że każdy dążyć 
będzie do fego, aby pracując w gronie 
swych kolegów I najbliższym kontakcie z 
rodzicami I opiekunami młodzieży, mdgł 
wyfworzyć najlepszą afmosferę przyjaźni 
I wzajemnego zautanla. Jest fo bowiem 
jedyna niezawodna droga, prow3dzaca 
do najlepszych wyników wychowawczych 
w szkole".

D o b ry  n j ic ty t ,  s e n  i s a m o p o c z u c ie
przeważ! ,e są uzfełeżnlone od dobrego trawieni?. Wieloletnie 
.postrzeżenia stwierdzają, że doskonałym wypróbowanym Środ­
kiem, usprawniającym narządy trawienia są znane od la, 20 zioła

» ,C lio fe IrffT c rz « j* ‘  f f .  i l/ le  m o / e u  s A i e r o
. iędajcie bezpłatnych broszur w labo-atorjurr. flzjol.-chemlcznem

„CHOLEKINAZA" H. NiEMOJEWSKIEGO. Warszawa, Newy Świat 5,
oraz w sptukach I składach aptecznych

Bezbożnicy w ZSRR przeciw Stalinowi
w Leningradzie i w większych miastach 
Białorusi, Ukrainy i  Dalekiego Wschodu. 
Poza aresztowaniem kierowników, całe 
prezydium zwtązku bezbożników miało 
ulec rozwiązaniu, a członkowie Jego po 
ciągnięci do odnowiedzlalnoicl sądowej.

Aresztowania w szeregach bezbożni­
ków mnoi, | się z dnia na dzień. Dolychcza 
sowe dochodzenia miały wykazać, że w 
łonie organizacji znalazły schronienie nie 
bezpieczne elementy antykomunistyczne 
I antysfallnowskle.

ARY2, [Pal], „Petit Pansien" donosi, że 
w organizacji t. zw. „Bezbożników" w 
Rosji sowieckiej GPU wykryło Istnienie 
wielkiego ruchu antystaiinowsklego.

Wiadomość o tym miała wywołać 
ogromne wrażenie w sowieckich kołach 
urzędowych. Działalność. Związku ,Bez 
bożnłków" została zawieszona I wszyscy 
kierownicy okręgowi mieli być areszfowa 
nł.

Gfównr ośrodki ruchu zwróconego 
przeciwko Stalinowi miały się znajdować

Polska prowadzi w wyściou kolarskim 
dokoła Węcier

BUDAPESZT, (Pal) W  niedzielę odbvł 
się drugi etap międzynarodowego wyścł 
gu kolarskiego dookoła Węgier na łrasie 
Szeged —  Deb^eczyn atugości 223 kim, 
Wyścig odbywa! się w czasie upału. W 
czołowej grup.e znajdował się przez cały 
czas Ignaczak zwycięzca I-qo etapu. 
Na 20 km przed Vmei, Polak dwukrotnie 
musiał zmieniać gumy i w rezultacie 
spadł na dalsze miejsce. Etap wygrał W ę

nycli. Stargane nerwy uspokoi jeden 
spacer, jedna przejażdżka kajakiem 
po jeziorze. Obok sporej rzeszy tury 
słów. corocznie nad W igram i słychać 
gwizdki harcerskich drużyn, śpiew 
dziarskich kadetów ze Lw ow a oraz 
spotkać można barwnie ubrane dru­
żyny harcerzy rumuńskich i węgier- 
skle.h.

Dzisiaj już zapraszać nad W ig ry  
można, chociaż o pełnym wykorzysta 
niu walorów turystycznych, k ra joz.no 
wczych, czy turystyczno-sportowych) 
przy obecnym stanie zagospodarowa 
nia, nie można mówić.

Np. dopiero w czerwcu b r. na 
skutek starań j pomocy Zrzeszenia 
Suwnlszezan w Warszawie, p. pułko­
wnika Koca oraz pomocy m aterial­
nej Min. komunikacji, Funduszu Pra 
cy i miejskiego samorządu, otwarto 
drugi z kolei dom turystyczny, posia­
dający około 20 nowoczesnych pokoi, 
2 sale. przyslań żeglarską i !. p

Dwa domy turyslyr z.ne dla jezio 
ra o pow icrzclmi 21(>8 ha i 17 kim. 
db g. to stanowczo zbyt mało jeżeli 
się weitnie, że rocznie odwiedza W i ­
gry około 10.000 osób Jednak lne- 
zacy rok dał 1>. dużo. Ze wzrosłem

gier Liszk. ;
W  ogolnej klasyfikacji wyścigu prowa 

dzi Rjmun Tudeso w ogólnym czasie 
12-53 :00 sek.

W  klasyfikacji drużynowe) na pierw 
sze miejsce wysunęła się Polska.

1) Polska w ogólnym czasie 38-39:05.
2) Węgry — 38:40:12 —
3) Austria 38.53:06
4) Rumunia 39:04:53

zainteresowania jeziorem poczyniono 
cały szereg prac w  kierunku umożli 
w icnia wykorzystania piękna W igier. 
Przew Kom, W . F . i  P  W . p, staro­
sta Wojciechow ski zbudował nową, 
bardzo piękną i stykową przystań, za­
opatrzoną w tabor wodny. Prze/ cały 
prawie sezon był nad1 W igram i in ­
struktor żeglarstwa (oficer m arynarki 
u '.Sosnow€lk:), który wyszkoli! 39 
osób na instruktorów. I  tak dalej.

Proporcjonalnie zc wzrostem za­
interesowania, idzie turystyczne ..bu 
downictwo", a tym samym cała Pol 
ska urabia nam dobrą opinię, naj­
piękniejszego zakątka.

W  przyszłym roku ma podobno 
odbyć się nad W igram i żeglarski 
obóz o charakterze ogólnopolskim 
dla uczniów z i» ie ja lvw y Kuratora 
Szkoln. Okr. W il.

Daj to Boże.
A dziś, kiedy już ,esicn wiedzie 

za rękę przez więdnące sady, skorzy 
slajcie jeszcze z uroków jeziora W ig  
ry i przejedźcie się kajakiem po jego 
gładkiej lani, a jesieni pewien, że 
oczaruje W as i porwie niedo/nany 
C/ar W igier.

L*,<ui Rnzhn sk'.
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Eslomia pragnie żyć w pokoju
za wszystkimi1 t$ąstactómf

Minister sp-aw zagranicznych 
Estonii p. Akel przyjął w hotelu 
Bristol przedstawicieli prasy, któ­
ry rn złożył następujące oświadczę 
nie.

Na wsiępie chciałbym wyrazić panom 
radość, [aką edezuwam z powodu mego 
pobytu, choć fak krótkiego, w tym wspa 
nlałym I gościnnym mieście, Jakim jest 
stolica lak bogata w pamiątki pełne] cnwa 
ły przeszłości szlachetnego narodu pol­
skiego.

Cieszę się ze sposobności, jaką nada 
rzyła ml się dzięki uprzejmemu zaproszę 
nlu J. E. p. ministra spraw zagranicznych 
Becka do przybycia do Polski w celu od 
nowlenia dawnych kontaktów. Istniejących 
pomiędzy rząónmi I narodami obu na­
szych krajów.

Estonia pragnie Jedynie żyć w przyjaź 
ni I w dobrym porozumieniu ze wszystkl 
ml swymi sąsiadami. Zachowanie pokoju 
I konsolidacja naszel niepodległości, zoo 
byfej po ciężkich doświadczeniach, fest 
subsfrafem naszej polityki zewnętrznej. W  
tym celu staramy się zcchować nie 
zawodną ścisłą neutralność l ustrzec s<ę 
zdecydowanie przed wszelką kombinację, 
która d'ogą paktów czy traktatów mogia 
by nas zawrócić z rej ilnłi posfępuwanta. 
Tn dyscyplina bezstronności I ©bjekfywlz 
mu umożliwiła nam utrzymanie normal­
nych stosunków z naszymi wlalklml sąsla 
darni, cc - łbie wysoko cenimy. Troska na 
sza o zachowanie neutralności ma jedynie 
na celu utrzymanie pokoju prze? solidar 
ność mlędzynaroaowę w ramach Ligi Na 
rodów, której Estonii, była I jest wierną 
zwolenniczką. Ta s; ma troska zbliżyła 
nas do Polski, która również dąży tylko 
do pokoju, broniąc go I wzmacniając do 
koła siebie

Ożywiona tym samym duchem zacho 
Wani? pokoju, Estonia zawarła sojusz 
obronny ze swym bezspośrednim łasi; 
den. — Łotwa, oi< z traktat porozumienia 
I współpracy pomiędzy trzema kraj?ml 
bałtyckimi.

Kryzys ekonomiczny, którego wpływ 
dał się odczuć u wszystkich narodów 
świata, mi ił swoje skutki również w Esto 
nil, leci jo  wytrwałej I uporczywe] pracy 
Estonia zdołała przezwyciężyć ta SNutkI, 
fak iż jej sytuacja ekonomiczna obecnie 
jest pomyślna. Budżet Jest zrównoważony, 
handel zewnętrzny znacznie się zwięk 
szył, bezrobocie nie istnieje, a finanse są 
zdrowe Podobnfe Jak I u was, wznoszone 
są nowe budowle i powstają nowe przed 
slęblorslwa.

Co się tyczy wewnętrznego życia poił 
tycznego, fo rozwijało sle ono w cfągtr 
krótkiego okresu czasu dość siybko. p.ze 
bywaiąc liczne fazy. Fi zy fe były nlozbęd 
ne, aby doprowadzić dc życia polityczne 
go, ustabilizowanego I zdrowego, które 
byłoby obce wszelkim wpływom skra) 
nych tendencyj politycznych.

lak panowie wiecie, nov u konstytucja, 
przyjęta przez konstytuantę, wejaile w 
życie 1 stycznia 1938 r. Konstytucja ta,

N ow e k i f r d r y
na Uniwersytecie Wileńskie

*
Na skutek zarządzenia snhtkłra 

W yznań Relig. i Oświecenia Pub­
licznego utworzono szereg wyższych 
nowych knlcdr w szkołach akademie 
kich, m. in. na Uniwersytecie Stefana 
Batorego w W iln ie  na wydziale lmnia 
nlstycznym katedrę germanistyki: na 
Oddziale Farmaceutycznym W ydz ia ­
łu  Lekarskiego katedrę farmacji sto 
sowanej.

Sztandar dla dywizjonu 
arfyłarił lekkiej

Centrala Chrześcijańskich Związków 
Zawodowych pros> nas o umieszczenie 
poniższego:

t „ W  roku bieżącym pułki artyleri. 
W . P  otrzymują sztandary. A m iano 
wicie pultki artylerii lekkiej Legionów 
otizynniją od Zarządu m. W ilna  i sa­
morządów powiatowych.

Pozostał samodzielny dywizjon ar 
tylec51 lekkiej powstały i sfale przeby 
krający w W iln ie , rekrutujący się z 
żołnierzy pochodzących z W iln a  i W i 
kńszczyzny Wobec powyższego 
wśród Chrześcijańskich Związków Za 
wodo wy ch j kupiectwa chrześcijań­
skiego oraz rzemiosła powstała myśl 
aby społeozensiwo wileńskie pudkreś 
łając swój tradycyjny sentyment i 
przywiązanie do wojska ofiarowało t  
ehoćhy najdrobniejszych składek ro­
botniczych, kupiectwŁ i  inteligencji 
zawodowej wspomnianemu Dywizjo­
nowi sztandar W  łej sprawie od hę 
dzie się w sali konferencyjnej Urzędu 
Wojewódzkiego O godz. 17 dnia 8 go 
września r b. zebranie przedstawicie 
li organizacyj spoleczno-zpwodow w li 
celem omówienia szczegółów. h ł

które w niektórych punktach zbliżona Jerf 
do konstytucji polskiej, opiera się na za 
sadzie suwerenności narodowej, gdzie n?J 
.wy/sza władza w państwie należy do na 
rodu. Republika kierowana będzie przez 
prezydenta republiki, który wvblerrnv 
będzie przez naród : rządzić będzie przy 
zrównoważonym współudziale rządu repu 
bliki mianowanego przezeń I parlamentu 
o dwu izbach —  rząd republiki. Jak row 
nlei poszczególni ministrowie odpowie 
dzialni będą przed parlamentem.

Na zakończenie pragnę zapewnić jesz 
cze o całkowitym swym zadowoleniu I 
zachwycie, jaki wynoszę z mego przyjem 
nego pobytu w Warszawie Pragnę rów­
nież wyrazie prasie polskiej moje najżyw 
sze podziękowanie za jej tak gorące obfr 
wy sympatii wobec mego kr ĵu. Jak rów 
nleż za przyjazne przyjęcie jaklę mi zg< 
towała.

Sowiety ostrzelały i zatrzy 
mały statek japorisk!

TOKIO, (Pat). Źródła Japońskie don© 
szą z Sel Sziń, iż sowiecka straż nadbrzeł 
na, współdziałając z samolotem sowiec­
kim osfrzeliwara, a następnie zatrzymał. 
Japoński statek rybacki w jSobliiu Włady 
wostoku Załoga lego statku składała sl< 
z 4 ludzi.

r

POKOJE
TAMĘ. CZYSTE i CICHE 
W HOTELU ROYAL

Warszawa Chmielna 31
Ola pp. czytelników .Kurjera Wlleńsk.* 

15% rabatu

Wiadomości radiowe
O W YTW Ó RN I p o m o c y  s z k o l n y c h  

W  W ILF .IC E .
,W Wilejce powstała niedawno wytwór- 

n a pomocy szkolnych, a więc ekierek, piór­
ników 1 t. p. Wytwórcami są dzieci sznół 
wilejskich, k'órc z wielkim zapałem pracują, 
dostarczając polrzebjiych szkoir jjroniazgów 
sffym kolegom, a jed-uoczcśnie zarabiając.
0  tej orcginalnej wytwórni mówić Ibędzic w 
poniedziałek, 6 wrześnio, o gódz. 18,00 Alek­
sander .Tankitn w felietonie z cyklu „Z pa- 
szrgo kraju".

„ r o w K s c  m :z m i i .o s c p 1.
Szkic Rteraek: pozę* radio.

W  wybitnych dziełach współczesnej' be­
letrystyki zachodniej me trudno dostrzec 
pewna cechę wspólną —  w mniejszym lub 
większym stopśiiu —  wszystkim tematycz­
nym odmianom powieści wyprowadzającej 
sw.ój rodowód z wojny świaiowej. f.ecbą tą 
jest badż zanik, bądź zejście na drugi ptan 
dc mi nującego dawniej w powieści elementu 
sj rawr miłosnych elementu romansu w he 
lctryslyce.

Patrząc na hnyny, po rhwrlowym zastoju, 
rozkwit naszej twórczości powieściowej' w 
oslatmch latach, na jej charakter, można 
zaryzykować pogląd, żc os-tainim wielkim 
twórcą w dziedzinie polskiej powieści rnman 
sewej byl Stefan Żcomski.

Stwierdzenie i udowodnienie przykładami 
tych zmian w dzisiejszej powieści polskiej
1 obcej będzie tematem szkicu literackiego 
Waofctwa Rogow icza p. t. ,.Pow iesó bez mi­
łości". Audycje, tę nada \ś a,Wrzawa II  w dniu 
(5 września o godz. 11 05.

l  i rn o  n a  z im i ;
Reporlaż % pracow ni Im M r l kiej.

żbhża się zima. W  s-kladach futer, w 
pracowniach kuśnierskich zaczyna się ruch 
Panie przymierzają fu1ra droższe i tańsze, 
pn oglądają skórki, potrzebne do mouerni- 
zncj: ich starych okryć futrzanych. Mato kto 
wie, skąd te futra pochodzą, w jakich warun 
kach żyją ci, dzięki którym powstają praw­
dziwe arcydzieła sztuki kuśnierskiej. Opowie 
o Ijm  radiosłuchaczom p. A. Czermiński w 
swym ożkawtm reporlażu, który wygłoszo­
ny zostanie dnia l> września o gouz. 1 40 
przed mikrofonem Rozgłośni Lw-nwsxiej'

„PAN TAUliiS.?;- PRZEZ  RA SM!) POD 
NTUZKC.ItY.

Przepiękny, melodyjny wiersz mickicw: 
czow-iki oż.\jC w radio w specjalnych auds- 
cjacii, które nadawane będą od poniedziałku, 
dnia C września do dnia 10 września włącz­
nie.

Codziennie, przez Ie pięć dni, między go­
dziną 21 45 a 22,00 recvlov anc będą wyfcr.) 
n ' fragmenty .Pana Tadeusza". I  tak: dnia 
C.1X usłyszymy fragment z księgi 1-szej — 
„Gospodarstwo", dnia 7.IX  —  fragment z 
księgi 111-eiej „Umizgi", dnia 8.IX —  frag 
ment z księgi lV-ej ..Dyplotnalyka i łowy", 
dnia 9.1X —  fragment z księgi VHl-ej .Za 
jazd" i wreszcie dnia 10 IX  —  fragment i 
księgi XTT-ej „Kochajmy się".

Recytować bedzie SieJan Jaraez: nazwi- 
sko lo mówi samp sa siebie. O
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To się Jtało ongi złotą nocą, 
żrotą nocą, lecz bezksiężycową.
Blegt. I biegł, I biegł poprzez równinę,
Na kolana padał, wnei się zrywał.
Miotał się Jak zając postrzelony,
1 gorące strugi łez płynęły 
Po policzkach wyżłobionych w zmarszczki 
i po capiej siwej bródce starca,
A wslad za nim biegły jego dzieci,
A wślad za nim biegły jepo wnuki,
A w namiocie z przędzy nieblelonei 
Zapomniana plącze wgłos prawnuczka,

— Wróć, o, wróć, —  wołały za mm di'ecl. 
Modlitewnie dłoń składały wnuki,
— Nic strasznego się nie wydarzyło,
Owce się nie spasły wilczomleczem.
Deszcz łwletego ognia nie zagasił,
Ki kosmaty lew, ni zer.d okrutny 
Do namiotu się nie przybliżali. —

Czarna przed nim wyrwa się czerniła.
Stary Jtj nł< aostrzegł śród tiemności,
Zv ałił się, aż koicl zatrzeszczały.
Tak, źe łedwo ducha nie wyzionął,
Jeszcze teraz usiłował pełznąć,
Ale Już go podchwyciły dzieci 
ł za poły wnuki powsfrzy:tały,
Tcml do nich słowy się odezwie:

— Gorzei Górze1 Strach, 1 stryk, I iama 
Temu, który zrodzeń na padole,
fio wietema go oczami śledzi 
Niepojęty czarny z wysokości 
I taiemn!c Jego wypatruje.
Nocy tej zasnąłem, jak należy,
Owinięty w skórę, nosem w ziemię,
SnłM ml się piękna, tłusta krowa,
"  ym,ę miała zwtsłe, napęcznlate.
Wpełzłem pod nią aby się pożywić.
Niby wąż —  myślarem — pernem mlekiem. 
Aie naraz krowa mnie kopnęła.
Obróciłem słę nawznak. zbudzony:
Brr przykrycia, i  twarzą prosto w niebo. 
Szczęście całe, źe mi kiedyś śmierdziel 
Prawe okc wstrętnym płynem wyzegł, 
Gdybym patrzał był n> oba oczy,
^rupembym pozostał jui na miejscu.
Gorset Gorzet Strach. I stryk, i ,arna 
Temu, który zrodzon na padołe __

Pzlecl wzrok ku ziemi opuscity,
WnufcP ramionami skryły lica,
Oczekując w ciszy, co łeź powie

Syn naJłtcTszy z brodą posiwiałą.
Teml do nich słowy się odezwie: <

— Odkąd żyję i po ziemi chodzę 
Nic ml złego się nie przydarzyło,
Teraz też mi serce przepowiada,
2e nk złego spotkać mnie nie może,
Oto chcę na własne oczy ujrzeć,
Kfc wędruje nocą po niebiosach. —

Wyrzekł f natychmiast legł na 2iemi,
Nie ku ziemi twarzą legł. nu grzbiecie. 
Wszyscy stan, powstrzymując oddech, 
t, sfuchali, I czekali długo 
A l zapytał starzec, drżąc ze strachu:
—  Cóż łam widzisz! —  lecz nie odpowisdział 
Syn. najstarszy z brodą posiwiałą
A gdy bracia nad nim się skłonili,
To ujrzeli, ie jui n|e oddycha,
2e twarz Jego. ba/dziej niż m.edi śniada, 
Zniekształcona Jest dotykiem śmierci.

Ach, kobiety, jakiż wrzask podniosły, 
łak zawyły, zapłakały dzieci,
Stary brodę szarpał I cn ypiiwie 
Najstraszniejsze wykrzykiwał klątwy.
Poderwało się wraz ośmiu braci,
Mężów krzepkich, pochwycili łukl:
—  Wystrzelimy — zawołali —  w niebo.
Tego, co tam błądzi, zastrzelimy...
CC, to za napaści! Pomsty chcemyt —
Lecz zakrzykła wdowa po umarłym.

AAnja zemsta, a nie wasza zemsta!
Ja ob'lcze jegc pragnę ujrzeć,
Gardzleł mu zębami porozrywać.
Oczy mu wydrapać pazurami. —

Zakrzyknęła i na ziemię padła.
Lecz zmrużywszy oczy długo Jeszcze 
Mam-otałt śclcha zaklinania,
P.eri szarpała I kąsała paice.
Wreszcie wzwyż spojrzała I z usmi-chem 
Jak kukułka leśna zahukała:

— Linie, poco suniesz na Jezioro!
Lubisz ty watrebę anrylcpy!
Dzieci, dziób odbiłyście u dzbana.
Dem ja wam! Czemprędzej wstawaj, ojcze. 
Spójrz, z gałęzią jemiołową Zendy 
Idą i dźwigają kosze z trzciny,
Idą kupczyć, a nie watczyć z nami.
Ileż ogni tutaj, ludzi Iłu!
Całe pleśnie zdaża... walne święto* —

Z zagadnień npleotyki

Stary zaczął się jui uspokajać.
Guzów jął dotykać na kolanach,
Dztecl tuki opuściły, wnucy 
Uśmiechnęli się z ołucną nową.
Ale gdy leżąca się zerwała
Wnel ne nogr, wszyscy zzlełenleli, ,
Potem się okryli, <ail drżący:
Czarna, ale z okiem pobielałem.
Wkrąg miotaia się sz.tona, wyjąc:
—  Górze! Górze! Strach, I stryk, i jama! 
Gdzlcżem! Cc mi to! Czerwony łabędź 
Pędzi za mną... gont... Smok łrójgłowy 
Skrada się... Odejdźcie, besłje, bestie S 
Nie rusz, raku! Precz od koziorożca! —

A gdy ciągle z ternie dzikiem wyciem,
2 wyciem oszalałej, wściekłej sukł, 
Grzbietem góry biegła ku przepaści.
Nie pogonił za nią nikł z ratunkiem.

Do nćmiotow powrócili ludzie,
Siedli wkrąg na skałach, pełni łrwogi.
Czas sfę ibliżał ku północy Hiena 
Zaszczekała i natychmiast zmilkła. 
Powiedzieli: — Ćłw co niebem błądzi.
Bóg czy zwie>z, ofiary pewno pragnie, 
Trzeba dać mu w żertwie jałowicę, 
Niezmaianą trzeba dać dziewice,
Tę, na którą cłorąd mąż się żaden 
Nie popatrzał nigdy z pożądaniem 
Umarł Har, Karaja obłąkana.
Osiem wiosen liczy Ich dziewczyna.
Może właśnie ona fu słe przyda.

Pcip,eszyły się kobiety zaraz,
Przydżwigały szybko małą Ha*rę,
S.nry wzniósł krzemienny topór wgćrę- 
Myślał — raczej ciemię iej rozwa‘ł.
Zanim w niebo spojrzy mepeję:e.
Wnuczką jej* mu przeciek, przecie żal jej. 
Ale tamci mu nie dali, rzekli:
—  Cóż za żer*wa z czaszką rozwaloną!

Położyli małą na kamieniu, »
Ne k»mleniu płaskim, czarnym, kędy 
Do tej pory ogień święty płonął, —
Zgasł był właśnie w czasie zamieszania. 
Położyli i skłonili głowy 
I czekali, kiedy umrze, ktedyi 
Wszyscy wreszcie będą mogli zasnąć

Cóż, gdy mala jakoś nln umiera 
Popatrzała wgórę. potem w prawo,
Kedy breela steli, potem znowu

Yfg^ję, wreszcie chciała skoczyć z giasu. 
Stary Jej nie puścił ł zapytał: •
— Cóż tan. widzisz! —  Z złosetą mu odrzekłr
— Nk me włdzę. Wldze Jeno niebo 
Wklęsłe, całe czarno I pustynne,
A na niebie tern ognik! wszędy.
Niby K w ia ty  wiosną na moczarze. —
Stary zastanowił się | rzecze:
—  Popatrz Jeszcze raz! —  I znowu Harra 
Długo długo spogładała w ni^bo.
—  Nie, — odpowiedziała. —  to nłe kwłeły. 
To poprosfu są ziocfste palce,
Ukazują nam równinę żyzną,
Gory zendów I szerokie morze,
Ukazują to, co się zderzyło,
Co się dzieje 1 co się wydarzy. __

Zadjiw.H się, słuchając, ludzie.
Tak nie dzieci, tak dojrzali męże 
Dotąd nłe umieli się wysławiać,
A fu ilea Harry rozgorzały.
Wzrok się iskrzył, płomlenlły wargi.
I ku górze dłonłe się wznosiły.
Jakby w mebo miała jui uleclec,
I tak dźwięcznie naraz zaśpiewała,
Nrby wfafr w szełesfnym gąszczu trzciny.
Wiatr od gor łranu nad Eufratem,

Melia miała osiemnaście wiosen.
Lecz mężczyzny jeszcze nie zaznała.
Oto padła nawznak occk Harry, ---
Popatrzała I zaczęła śpiewać, "
A za Mełłą Acha. a za Acha
Urr, jej przyszły, — naraz całe plemię >
Legio ł śpiewało, i śpiewało,
'il skowronki w południowym skwarze,
Albo żaby w cichy smętny wieczór.

yiko stary odszedł naubocze,
Zaciskając sobie uszy diorimi,
I spływała łza za łza powoli 
1 jedynego wldzerego oka.
Opłakiwał starzec swój upadek 
Ze stromizny, gUzy na kolanach.
Hara, wdowę po nim, i te czasy 
Dawne, kiedy ludzie spcgląuai'
Na równinę gdzie się pasło stado,
Na powierzchmę wód, gdzie biegł ich źagh [, 
Ne polanę, gdzie igrały dzieci,
A wie w niebo czarne, kędy błyszczą 
Niedostępne i nieznane gwiazdy.

Przełożył 
S e w e r y n  Po l t ak .

Nowy dspekt autentyzmu
W  ostatnim numerze ,,Oko'iCy Po- 

etow"...
Zanim cośkolwiek dalej będzie powie 

dziane zatrzymajmy się w skupieniu nad 
tym osiatnim numerem. —  redaktor Sio - 
n.staw Czernik ogłasza zamknięcie „Oko 
i c y '. Numei- jest więc istotnie ostatni. 
„Z chwilą, gdy nowych złudzeń zabrakło, 
ł  z dawnych nie utkała się frwała rze 
czywistość, dalsze utrzymanie pisma oka­
zało się niemożliwe" .

A rozgarnięty kronikarz „Prosto 
z mosłu" bilansując 28 numerów maga
*ynu poetyckiego, będącego wiernym na 
ogól odbiciem Danujęcej nam od 4 lat 
szarzyzny Doe*yckiej, z rzadka tylko prze 
rywanej błyskiem ambicji jakiegoś mło­
dego, ale szybko w takiej atmosferze de 
moralizującego się talenlu —  podkreśla 
m in. jako „dorobek trwały"... „zdefinio­
wanie najmłodszej poezji m.anem auten­
tyzmu'

W  osialnim Drzeto numerze „Okolicy 
Poelów" red, Sf. Czernik daje m mocho 
oetn jeszcze iednc sformułowanie owe­
go autentyzmu:

„Zapomnienie się Oderwan:e s:ę od 
korzenia, W naturze też isfnieią tak-e zja 
wiska roślina odcięta od pnie nicze czas 
lakiś życ i nawet zakwitać, b. dobrze po 
*e,a powoje rna rozluźniła swó związek 
z podglebiem, zapominając, że żródiem 
j6i są istotne, prawdziwe przeżycia ooeiy, 
przeżycia ooeiy, przeżycia niekoniecznie 
zmyślone, niekoniecznie „dotykalne", nie 
kor eczn e otwarowane taktami z otacza

jącego świata ale przeżycia w najrożne 
rodnie jszym znaczeniu tego slowe. Fan' 
tazja też ,est przeżyciem. Przeżycia, a nie 
tematy, nie słownik, nie pap jr, czcionka, 
litera, nakaz wtadzy, życzenia zw.erzchni 
ka zamówienie redaktora.. Autentyzm 
wteściwie pojmowany prowadzi do po­
wrotu do dawnej etyki wolnego poety".

Je t to sformułowanie proste i uczciwe, 
moznaby nawet powiedzieć —  p-osto 
duszne i poczciwe. Jak westchnienie bab­
ki rozm ‘owanej w Syrokomli (rocznica 
blisko!) owiewa nas pobożne życzenie 
pierwszego w kraju aulenlysty A'e są in­
ne jeszcze aspekty.

W „Pion.e"...
J. E. Skiwski — krytyk ,którego sadów 

trzeźwość i wnikliwość wstępuje bodaj 
tylko jedynie przed iychże sądów wszę- 
dooylską i pochopną mnogością —  pod­
jął wieloznaczne słówko i ukręcił z niego 
aż dwa artykuły. W odróżnieniu jednak 
od Czernikowej problematyki psycholo­
giczno efycz-o estetycznej (gdzie „aulen 
tycznosć" -ów,ta się „szczerość") podkta 
aa poa ów nieszczęsny autentyzm spo­
strzeżenia socjologa historyka literatury, 
ze szczególnym uwzględnianiem powie 
ści, nie liryki. Tu więc „autentyczny" row 
na się „rea'izm ' plus minus, albo ,fakto- 
graiia".

Wykp.wał Irzykowski autentyzm, ale 
mc nie pomogło, Ludziska bawią się no 
wyini słówkami jak dzieci. Rymują pc-ię- 
c.a. Przymierzają homonimy. P--zei lato 
cale bezskutecznie zapędzaliśmy w mfo

dych twórców dc lektury —  Dezskurecz- 
r.ie Teraz przyjdzie chyba odstraszać od 
niej — z lepsży,n 1 łatwiejszym skutkiem, 
na pociechę—

Bc znów w „Proste z mostu"... 
Odezwanierr się Jego Eminencji usz­

częśliwiony, choć nawet nie wymieniony 
Czernik robi dobrą minę dc gry (w rvmy 
i homoninmy) * pisze:

“ oniewaz zjawisko, nazwane auientyz 
nem, jes* nie Idiomie bogate w treść, 
każde naświetl ie tego zagadnienia pro 
wadzi do odkryć, Drawie do nowych 
światów, niedawno jeszcze nie przeczu­
wanych Puszcza  zagadnień, wśród kfó 
rych każdy kryM- steie sie pionierem 

.. .A u te n ty z m  wzbierał niewidocznie I 
stopniowo by wybuchnąć w swoim cza­
sie.

T a k ie  z ja w is k o ,  jak autentyzm, podob­
ne jest do łalL rodzącej się z różnych 
żródet: je d n a k  fula ta staje się dopiero
wtedy sttą twórczą, gpy zostanie nzleży-
cie o c e m b r o w a n a  iw adomośoą. Auten 
ty z m  p r z e s z ło ś c i  b y  podświadomy. Au­
tentyzm w s p ó łc z e s n y  staje ię działaniem 
świadomym

I tu właśnie muszą podważyć nieco 
twierdzenie, wskazujące na autentyzm za 
graniczny, jako wzór dla nas.

...Wnikliwe ■vyhazar-.;,. podświadome­
go, moim zdaniem, niemniej jednak siłne

i
go nuHu autentyzmu w literaturze zachód 
niej, pozwala nam innym okiem SDO.irzeć 
na nasz autentyzm i ocenić inaczej jego 
rolę i znaczenie.

Więc przede wszystkim to, na co nie 
można się zgodzić ze Skiwskim. Kierunek 
autentyzmu nie został dotychczas za gra 
nicą uchwycony, poznany i świadomie 
rozwijany. Sam termin: „autentyzm" nie 1 
jest tam znany, nie ma również wtaśriwe 
go odpowiednika. Jesi to ważne stwier­
dzenie. Nazwanie zjawiska pc imieniu, fc 
w tym wypadku nie łylko chrzest, nie tyl 
ko rozpoznanie to przede wszystkim o! 
brzyrma sugestia, jakby rzucony strumień 
silnego światła w mrok. Oczywiśc e, do 
tyczy to tylko tych terminów, które okre 
śtają... i t. d,

...Można go uważać za zbiorowy wyt 
wór naszej krytyki (możne! —  przyp i. 
M.). Je*tęm przekonany, ze w tej formie, 
jaką już posiada, można qo wprowadzić 
p' 11'ynek zagraniczny." bez wielkiugo wy 
sitku, gdyż jego mocna sugestia powinna 
siętalwo udzielić...

Autentyzm jest pierwszym u nas kie 
runmem, który powsfat samorzutnie i nie 
iesf zjawiskiem importowanym. Niewąloii 
wie jest on dopiero w stadium początko­
wego rozwoju; ,eszcze nie dojrzały ta 
lenty, młodzieńcze i prymitywne, by od­
powiednio wyrazić tę sitę, kfóra w nim 
;es‘ Ale to będzie"

a ^ i \ X e d & o n €  r < c e
u tr iiA  d o w o w a d u Ć  do a k s a m it  n s j
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O, przepraszam! JuZ jest! Poczytuin 
sonie za O D O w ią z ek  sprostować niniej*ze 
i odesiać Szanownego autora adykułu 
„Polski autenryzm" do literatury nauko 
wej. Z mej to, oraz z re c e n z ji  J. Tuwima 
p t. „Opleoiogia" (i materiałów rozrzu­
conych w prasie (osiatrio: „Tyg. U.'*) dc 
wiaaujemy się, Ze ta piękna gatąź świado 
mości naukowe! w triumfalnym marszu 
na płaszczyźnie rozwojowej święci nieby 
lejakie wzloty! I to zarówno u nas jak i 
zagranicą Możemy być dumni Oplecio 
gia (właściwie opleotyka) podbija serca 
I znajduje wdzięczną glebę w umysłach 

Mówić o autentyzmie w takim mo­
mencie to znaczy nic innegc, jak być de 
fetystą. Nie przeciwstawiajmy się leger 
dzie, nie zwężajmy zagadnienia! 

Nazywajmy rzecz po imieniu.
Józe< Maśliński.

K O R E S P O N D E N C JA
p. Z. K.. aulozka wierszy „Roz voli 

..Rczdręźą'", ,j)0 czynu" i in —  Samn z 

Skinienie i ',n!óv wierszy pani wygląda i 
banalny konrepl. Otóż. to! Treść łych wie 
szy jesl równie banalna A cóż może li 
sił-.uln.ejszego, niż moralizalor nudny i b 
nalny'?- T.ejiiej wiec zostawić lo zajęć’*- 
I ia rd z i ej ji o wn I an v 111.

p W. M. Mejszagole. — Chciałby pa 
rzucić » świtfl kilka tal ich „ropcl, klói 
lic wjilynely na iiispofcoifenie Poisl i, stowia 
siwa i liiiizkości". ]>onic\vaż udziat w 1 
akcji ]>r/ekracza naszr- możliwości, aforv 
1,lv -w zgodnie z pańską inle-neją — przek 
żujemy „Słowu

p, 1’- 1!., w Nowym Owirze. —  B tui 
alip równic slahc. Nic liydzicmy drukowa 

PP ..Tadeusz Tzdia“  i „Jerzy Ar.ski- . 
C>> laliśmy parodie awangardy nieparćwn 
r.ie iniciigcnlnicjsie.
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H u r/ e jr  S p o r l o g g

Turystyczne gadulstwa
Swidt S'ę rozleniwia coraz batdziej. 

Ludzie stają s.ę coraz bardz.ej wygodnie 
cy, a jeżeli chodzi o turystykę, czy sport 
to życie zrmen to się do nie poznania, To 
jawiły się kajaki z fartuchami. Wygodne 
śpiwory. Maszynki spirytusowe. Słowem 
luksus, o którym nie aalej.jak przed kil­
kunastu laty nikt nie śmł, jak również nie 
śnit nikt o tym, żeby wycieczki odb/w#ć 
samochodem, czy awionetką

Dawniej chodziło się z plecakiem na 
-ramionach i z ciupagą w garści.

Jeżeli jechało się samochodem, to fyl 
ko po to, żeby skrócić sobie czas nieraz 
nudnej drogi Ale nikt nie marzył o tym, 
żeby na Halę Gąsienicową dostać się sa 
mochodem, albo na Sarnią Skałkę spuś 
cić się ze spadochronem.

Są jednak i i ẑisiaj jeszcze wierni tra 
dycji turyści, którzy nie rozstają się z ple 
cakiem, tym wiernym przyjacielem nie 
jednej przygody i z ciupagą, k‘óra Dod  

pychala zmęczone nogi.
U nas, na tak zwanych równinach, cho 

dzić z plecakiem może nie jesł zbył przy 
jemnie. Ale w górach są miejscowości 
trudne do zdobycia inaczej, jak tylko pie 
szo. Bardzo możl.we, że ludzkość docze 
ka się wkro'ce, ze po kupieniu biletu wie 
zie się do jakiejś metalowej butelki, 
zamkniętej hermetycznie, a po -naciśnię­
ciu guzika wyleci się w powietrze, lądując 
w określonym, z góry miejscu.

Dziś jednak turystyka nie 'korzysta je­
szcze z rakiet. Wiele narobiono hałasu z 
kolejką linową, z chwilą zaś ustawiania 
dział rak.etowych nie jednego tradycjona 
listę trafi przysłów,owy szlag

Zanim jeanak cos tam nastąpi, plecaK 
będzie jeszcze w użyciu.

Bez plecaka wybiać się w góry jest 
niedorzecznością tak, Jak lekkomyślnoś- 
c,ą jest polowanie na grubego zwierza ze 
straszakiem. PlecaKow zawdzięcza się 
nieraz życie. Plecak potrafi obronić 
przed najgroźniejszym niebezpieczeńsf 
wem (tylko nie przed bandytą)

Przede wszystkim plecak może obro 
nić przed głodem i pragnieniem Taki 
mały, niewinny, zdawałoby się. plecaczek 
stówkę. Ale najczęściej chodzi się bez cza 
kolada, owoce, cnleb, wędliny i zapaso 
we ubranie

Plecak nie pasuje w żadnym wypadku 
do długich spodni i do kapelusza. Je ­
żeli już idzie się na wycieczkę pieszą, 
to trzeba mieć krótkie spodnie zwisające 
ze kolana i beret, albo tak zwaną cykli 
stówkę. Ale najczęściej chodzi się bez cza 
pki, w czarnych okularach na nosie.

Ciemne okulary to tak, jak traJycyjna 
fajka w ustach marynarza. Słońce jest, czy 
iłońca nie ma, a okjlary są, Przez zółfe 
okulary świat pięknie, wygiąda

I jeszcze jedna uwaga. Z plecakiem 
na ramionach nie chodzi się nigdy pod 
rękę. Partnerka niech będzie najbardziej 
zmęczona, nigdy nie można jej służyć ra­
mieniem, bo straci się odrazu całe zaufa 
nie. Najwyżej można namówić do zdję­
cia plecaka Wówczas jest się dzentelme 
nem, a że się wygląda na woła obiuczo 
nego, to nic nie szkodzi, bo w górach 
nikt z nikogo n e śmieje się, a jeżeli na 
wet zazarluje, to też wielkiej frsgedii z 
tego robić nie warto

Z żartami i dowcipami na ogol u nas 
w sporcie jest bardzo krucho. Inwencja 
nie dop suje, a turyści nie ustępują pod 
wielu względami myśl:wym.

Lubią opowiadać niestworzone hisfc 
rie Przygody, których n gdy me było, 
rodzą się na poczekaniu, sutor staje się 
bohaterem szczytów.

Jeżeli orzy kupowaniu futer trudno jest' 
nieraz rozpoznać farbowanego lisa, to na 
wycieczce blag,era poznaje się odrazu. 

Trudno jest naorzyktad uwierzyć star­
szo] panience, która wróciła z wycieczki 
z plecakiem co prawda, ale zamiast ciu 
pegi z parasolem, że byta na Kościelcu, 
i w to, że Kościelec zdobyła na wysokich 
obcasach.

Na lednej z wycieczek w plecaku zna 
:omeao, który prosił o wydobycie scy­
zoryka, znalazłem przygodnie pamiętnik 
z gór. Na edns, za stron pożółkłego no 
tesu byt opis fantastyczny, ;ak z bajek o 
tysiącu i jednej nocy fen mój znajomy 
zaklinał się na wszystkie świętości i na 
własny he-b rodowy, że w Morskim Oku 
poszedł o zakład z jednvm warszawiani 
nem, że w ubraniu turystycznym i z ple­
cakiem na ram:onach, a z szarotką w 
ustach przepłynie jezioio.

W  pam ętnym tym dn u woda była 
zimniejsza niż zwykle. Na brzegu było wy 
jątkowo duzo tu-ysrów, a on, jak przysta 
to na dobrego spodowca, skoczył w nur 
fy ł płynął jak ryba. Ale zakład przegrał, 
bo zapomniał w usta wsadzić szarotkę.

Mo:a towarzyszka zanuciła popularną 
piosenkę .. ja bajki tak lubię...

Przygodnie spo'kany znajomy nie po 
c^orwieniał. Zabrał swoje manatki. Za­
pomniał z nami się pożegnać i czmychnął, 
tak zajac.

Nre są to jednak szkodliwe opowia­
dania, a ze ludzie lubią zawsze w czasie 
wycieczek trochę podblagowywać, to już 
trudno, Byto tak za czasów króla Ćwieka, 
•es* teraz i będzie zaoewne zawsze.

Opowiadał mi kiedyś jeden starszy 
pan i brzuszkiem o swej przygodzie nad 
jeziorem Narocz, Zabłądził. Łódź byta 
pełna rozbawionego towarzystwa Zaczą 
to się ściemniać. Nastała noc —  choć oko 
wykol. Wilczyca leżąca na dnie smolonej 
!odz: zaczęła skowyczeć. Pot zalewał 
oczy zmęczonemu wioślarzowi, Niebo za­
częła pękać błyskawicami. Deszcz lal 
jak z cebra, a grzmiato tak jak na froncie 
hiszpańskim. Łódź kręciła po całym je­
ziorze. Cud tylko mógł wyratować z tej 
przykrej opresji. Aż nagle z wody wy 
łonit się akiś potwór w kształcie wielory 
ba i przemówił ku przerażeniu zabłąka 
nych, głosem starego człowieka.

On właśnie skierował łódź do brzegu. 
„Wieloryb" znikł w wodzie i wiecej 
nig / już nie pokazał się, a fen starszy 
pan, jak m* sam pow adał, rok roczn.e 
przyjeżdża nad Narocz i w dowód wdzię 
cznosci wówczas gdy noc jest ciemna, wy 
jeżdżą na środek jeziora i z tej samej to 
dzi wrzuca do wody zarżniętego cielaka,

Wracajmy jednak do plecaka i do gór
Z plecakami na ramionach i z pieśnią 

na ustach suną ficzne wycieczki harcer­
skie. W  schroniskach jest tfok, jak w koś 
ciule na odpustach, a gdy nadchodzi wie 
■czór, młodzież sta/e karnie w szereg i od 
mawia głośno modlitwę

Będąc raz w górach w zimie widziałem, 
jak jedna z turystek korzystała nie łylko 
przy zjeździe z nart i ze spodni, ale i z 
plecaka Jakoby ma się wówczas pełną 
gwaiancję, że kości będą ca e i narty ca 
le, a i.a w plecaku zrob. się dziura, to 
od tego jest igta, nici i kawał starej su 
k lenki na łaty.

Z jazdy na plecaku nigdy nie korzy­
stałem, ale nie trzeba zarzekać się.

Jakoby czym więcej plam na plecaku 
i łat, tym ceniejszy staje się ten brezen 
łowy worek.

Plecak czasami wrzyna się w ramiona, 
garbi człowieka, ale chęć wejścia na 
szczyt zmmeisza zmęczenie.

Chce się iść coraz aalej. Wydaje się 
człowiekowi, że tam za tym zakrętem, za 
tamtą skałą, kry.e s.ę piękniejszy świat, 
że tam słońca jesł więcej i ludzie weselsi.

Plecak wówczas nie ugniata ramion. 
Nie uginają się ze zmęczenia nogi, bo 
każdy krok to coś nowego

W  naszych polskich górach częslo 
można spotkać turystów, którzy urągają 
wszelkiej t.adycji, bo idą w góry z wali­
zeczką, albo z koszykiem w ręku.

W  takim koszyczku są zapewne kur­
częta smażone i jaja na twardo. Nic też 
dziwnego, że na bardziej utartych szla­
kach jest petno kości i łusek od jaj.

Idąc w góry, trzeba mieć jedną zasa 
dę. Równcm!erne tempo i jak najrzadsze 
odpoczynki. Zatrzymywanie się na kar 
dym miejscu męczy Przed wyruszeniem 
na wycieczkę trzeba sobie odrazu ustalić 
marszrutę, wytykając punk'y noclegowe 
i zabierając do plecak a rzeczy najpo 
frzebn ejsze. Pamiętajmy, że gwarny rosną 
w kilogramy, a metry w kilometry. Od 
umiejętności spakowania plecaka zalezy 
powodzenie wycieczki i dobry humor, któ 
ry tak, jak plecak i ciupaga, muszą być 
nieodłącznymi przy,aciółmi każdei wyprą 
wy sporiowo-iurysfyczpej.

A jeżel w górach spotkamy słabszego 
od siebie turystę, to zapytajmy czy cze 
goi nie potrzebuje i jak mu się idzie. 
Okazanie pomocy staje się często począt­
kiem najserdeczniejszej przyjaźni.

j. Nieciecki.

Jedną nogą jesteśmy w Lidze
WKS Śmigły —  Brygada 5 :1

Jedną biedę odwaliliśmy. Moez 
7  Brygadą tak jak pisaliśmy nie był 
trudny do wygrania. W KŚ Śmigły po­
stawił wszystko na jedną kartę. Za­
graj przytomnie I wygrał, a wygrał 
tylke dlatego, że gracze nie lękali się 
strzelać. Przyjemnie było popi ostu 
patrzeć jak pracował w tym dniu 
nasz atak. Bardzo dobrze wypadła 
proponowana przez nas zmiana. Na 
miejsee Naezul.sklego wprowadzony 
został Osesik, a Paw łowski zajął miej 
sec .środkowego napastnika, W  ten 
sposóh zupełnie in a c z e j  wyglądał ea 
ly  atak i inaczej cała drużyna.

Skład Brygady był następujący: 
Krzytk, Grządkicwiez, Lach, Kurek, 
Czarnecki, Gątkiewicz, łła jne  D, O r ­
łowicz, Mauer, Polak i Cleheckl.

Skład W K S  Śmigły: Czarski, Za­
wieja, Grządiziel, Puzyna, Skowroń­
ski, Moszczyński, Drąg, Skrzypczak, 
Pawłowski, Osesik i Hajduk

W  ifniaaic z punktu biorą in icjały 
wę i zaczynają ostro ataków ać bram 
kę Brygady. Krzyk ma pełne ręce ro 
boly. Pada, ska-ize, wybiega, iapie. 

j Słowem gorączka. Czuć, że w powie 
' trzu wisi goa'. że lada moment boin 

ba wybuchnie. Eksplozja następuje 
w 16 min. Skrzypczak zdobywa pro­
wadzenie. Trudno jest opisać zach­
w yt publiczności. Trybuna ryczy z ra 
dośck Le< ą w górę kapelusze, czapal.

Młodość jest rzeiblarką, 
cc wykuwa żywot cały.

Z  ^ K r a s iń s k i

Czas pamyfleć o lekturze szkolnej,
którą w komolecJe ma

Czytelnia „Nowości"
Wilno, Jagiellońska 1 C—8. Tal. 13-70 
Czynna od g. 11 — 19. Warunki dostępne

Pieniądze są ale kłopot z projektami
Dochodzą nas coraz częściej niepokoją 

ce wieści, dotyczące budowy nowej try­
buny na stadionie Osrodks W F na Pióro 
moncie. Pierwszy projekt byt juj zrobio­
ny i zdawało się, że wszystko jest w po 
rządku, że W  ameiykańskim tempie pow­
stanie nareszcie trybuna,‘bez które, sta 
dion lekkoatletyczny pod względem pro 
pagandowym nie posiada tej wartości, 
jaką musiałby miec w rzeczywistości.

Teraz dowiadujemy się, że powstał 
drugi projekt: wybudowanie trybuny bez 
dachu. Ma to być niby taki jakiś amfi 
teatr bardzo demokratyczny. Jakoby try­
buna z dachem jesł pewnego rodzaju 
przeżytkiem burżuazyjnym i dlatego lan 
suje się projekt nie zasługujący na uwa­
gę-

Na Pióromoncie musi być trybuna z 
dachem. Dosyć już mamy tych wszystkich 
eksperymentów WF i PW. Trybuna z da 
chem zabezp:eczy nas przed deszczem i, 
co najważniejsze, przed eweniualnym de­
ficytem. W  tym to celu łrzeba przede 
wszystkim lansować projekt budowy try­
buny z dachem, jak również ze względów 
administracyjnych i technicznych. Można 
przecież pod trybuną umieścić szatnie z 
natryskami dla zawodników, mieszkanie

dozorcy I kancelarię, bez której poważ­
nie pracować na stadionie nie można. Je 
zeli staną tylko dokoła stadionu wykoszla 
wierne ławki, to stadion straci r.a swym 
wyglądzie. Popełniony zostanie jeden z 
wielu błędów, jeżeli chodzi o administra 
cję WF i PW

Temu projektowi trzeba stanowczo 
sprzeciwić się. Wiemy, że na budowę try 
buny wyasygnowanych jest juz 40 tysięcy 
zf. Nie wiemy więc, dlaczego zwleka się 
z przystąpieniem do budowy. Czas mija 
Uciekają piękne dni. Trzeba dać podmu­
rówkę i klecić skromną, ale pakowną try­
bunę.

Na wiosnę 1938 roku mieć będ; iemy 
w Wilnie mecz lekkoatletyczny z Niemca 
mi. Bez trybuny impreza ta w ogóle nie 
będzie mogła odbyć się, bo gdzie się po 
mieści publiczność, która zechce niewąt­
pliwie u siebie na miejscu oglądać Josko 
nal/ch zawodników! Na mecz z Niemca­
mi, Wilno czekało 4 lala i wyaało sporo 
już pieniędzy. Nadchodzi termin rewanżu, 
termin możność zarobiemr trochę pie 
niędzy, żeby móc potem pchnąć cat  ̂ pa 
rą propagandę lekiej atletyki na prowin 
cji, a tu tymczasem cacka ją się z jakimi 
mato życiowrym projekcikiem.

Sport w kilku wierszach
* * *

J.ekkoallcta norweski SoeiTu ustanowił 
nowy rekord krajowy w rzucie dyskiem, wy­
nikiem m.

* * , * j,
W  dn, 6 1). ni. odludzie się w Paryżu 

cl ód na 50 kim. o mistrzostwo Europy.
& iJj :■*

Norwescy pływacy ustanowili w tych 
dniach o nowych rekordów krajowych a 
mianowicie:

100 m. dowolnym — Ohlssou 1:01,8 min.
200 m dowolnym — Tandherg 2:22 min.
100 ni. dowolnym pań — Ileugen 1:10,3 

min.
400 m. dowolnym pań — Ilaugen 5:45,0 

min
4X100 m. dowolnym pań — KKS Oslo 

5-04.3 min.
■i: % *

Dwa nowe rekordy włoskie ustanowiono 
zostały w pływaniu, a mianowicie:

100 m. dowolnym pań — I.ooar 1:14 03 
mon.

50 m. grzbietowym pań — Panraari 30,7
sek

:P Tf £ ,
I.ekkoalltlka niemiecka Solms uzyskała 

w lyc.li dniach dolny wynik w skoku wzwyż, 
przeskakując poprzeczkę na wysokości 100 
ch

C:
Biegacz fiński Tcuiila ustanowi! nowy re-

krrd świata w bfegti na 15 mil angiclskirdi,.
nz skupie wynik 1:10:48.1 godz

* * *
W  r 1032 ofiarowany zoslat przez Mus- 

soliniego wielki puchar Bzymu (Challenge 
Polnej za najlepsze wyniki kolarskie, uzys­
kane na przestrzeni 10 lat.

Punktacja do pucharu prowadzona jesl 
diużynowo według państw, obejmuje jedy­
nie konkurencje mistrzowskie świata i przy­
znaje:

5 pkł dla togo kraju którego zawodnik 
zdobył pierwsze miejsce w jadScj z pięciu 
mistrzowskich konktireneyj świata (sprint 
amatorów i zawodowców, ldeg szosowy amn- 
loićw- i zawodowców oraz wyścig sleyerów), 
3 pkl. za diugic miejsce i 1 pkt. za trzecie 
miejsce.

Mistrzostwa kolarskie świata, przeprn.wa 
dzone w- roku bieżącym, dały liaslepu:ącą 
klasyfikację do puc.haru: Niemcy 11 pkt.,
llelgia 10, Holandia 9, 1 'iancja (i, \\ lochy 5, 
Dania 3, Szwajcaria 1.

Po G laitach punktacja pucharu przedsta­
wia się następująco:

Francja 07 pkt., llelgia 51, Niemcy 40, 
Włochy 42, Holandia 33, Szwajcaria 20. Da­
ma 5, Hiszpania 2, mglia, I.nkseniliurg i 
Austria po 1 pkl.

:i: S  *
Tytuły mistrzów Finlandii w pływaniu 

zdobyli:
100 m dowolnym — K..hnia 1:02.5 min.
400 iii, dowolnym — llietalien 5 II moi.
150(1 dowodnym — Niiimi 21:22,8 tulu
200 lu klasycznym — Asikaincn 2:55.1 

m n.

Na całym świecie, za wyjątkiem Grecji, 
istnieją trybuny z dachami I nikt nikogo 
nie posądza o jakieś wzglęay arysfokra 
tyczne. W  Rosji Sowieckiej są również 
stadiony z trybunami, Nie bądźmy śmie­
szni. Roomy tak, żetay było wszystkim naj 
wygodniej i najoszczędniej.

Wilno czeka na trybunę z dcchem
i domaga Się od władz WF i PW, by jak 
najprędzej pizystąpiono do pracy, zwła­
szcza póki są jeszcze pieniądze.

Sądrimy, że sprawa ta zostanie osta­
tecznie i właściwie załatwiona przez płk. 
J. Bobrowskiego, który jutro referować bę 
dzie ją w Warszawie w PUWF: i PW.

Ludzie zaczynają całować się z sobą, 
a tymczasem Śmigły gra dalej i w 
dalszym ciągu ma przewagę.

Brygada nic dochodzi jakoś du 
głosu. Atak pracuje fatalnie Nieźle 
gra pomoc, a przede wszystkim Ku­
rek, Pawłowski jest obstawiony. Na 
jednego Longina aż 5 graczy, ale 
ten j<‘st wszędzie, jak żywe srebro 
Gra rzeczywiście ofiarnie i przytom 
nic.

W  21) min piłka trafia na nogę 
Drąga. Z całej siły wali on wprost do 1 

bramki. P iłka  icci z daleka i zatrzy 
nituje się w siatce. Jest 2:0 dla W K S  
śmigły.

Można już teraz nieco Dej oddy 
eliać, zwłaszcza, że Brygada jakoś nie 
słara się wyrównać. Nile robi to na 
niej większego wrażenia. Jest nawet 
obojętna w 37 min. gdy Pawłowski 
po podaniu karnera przez lla jdula, a 
po otrzymaniu piłki od Drąga zdołiy 
wa trzecią bramkę.

Do przerwy więc wynik 3:0 dla 
W K S  Śmigły. Przerwa mija szybko. 
Po zmianie stron Brygada gra nieco 
lepiej. Jeżeli Czarski nie miał do 
przerwy ani jednego strzału to tera* 
od czasu do czasu naciąga czapkę ni. 
oczy I łapie tak pewnie, że można być 
zupełnie spokojnym.

Brygada nieco otrząsa się- ale jest 
już za pożno, żeby wygrać, zwłaszcza 
mając tak slaby atak.

W  4 min. sędzia Pański dyktuje 
sGzał karny za rękę Puzyny. Strzela 
bramkarz Krzyk, który przynaj­
mniej w ten sposób zemścił się na 
W K S  Śmigły. W yn ik  3:1 trwa dosyć 
długo, bo dopiero w 27 min. z poda­
nia Drąga Paw łowski głową zdobywa 
czwartą bramkę dnia. a minutę przed 
końcem ten sam Podwyższa w-ynik 
du 5:1.

Mecz na tym się kończy. Śmigły 
wygrał zasłużenie. B y ł drużyną o kia 
sę lepszą. Na wyróżnienie przede 
wszystkim zasłużyli: Pawłowski,
Drąg, Zawieja, Osesik i pomocnicy. 
Puzyna i Moszczyński, k ióry o mały 
włos nie strzelił samobójczej bramki. 
Nieco słabszy dzień miat Skowroński. 
Sędziował bardzo dobrze Pań*kł z
Grodna. Publiczności okoli, 4 tysieejr 
widzów. Na me ozu między innymi 
obecni byli: wiceprezydent Grodziekł 
starosta W ielowieyski, płk- Bobrow­
ski, m jr, Jasa , mjr. W ilczyński, w ice­
prezes P Z P N  inż. Przeworski i wiciu 
innych.

dopierajcie pierwszą w  Seraju Spół­
dzielnię {Przeciwgruźliczą w  oowiecie 

n ńJeńsko-trockim.

Palewicz na mctocyklu, a Jasiński na rowerze
zikbyll pierwsze miejsca

Sporf kolarski, a zwłaszcza motocyklo 
wy należy bodai do najbardziej atrakcyj 
nych. Wyścigi cieszą się wyjątkowym po 
wodzeniem. Chociażby więc z tego 
względu trzeba koniecznie pomyśleć po­
ważnie o lorze kolarsko motocyklowym w 
Wilnie, bo ten, który istnieje na P 5ro- 
moncie, jest bardzo niebezoieczny.

Szczęście sprzyjato w czasie ostatnich 
wyścigów, że kiaksy zakończyły się bez 
Doważntejszych narfępslw.

Zorganizowane przez Ośrodek WF za 
wody propagandowe kolarsk s i motocy 

, kłowe ściągnęły sporo publ cznosci i za 
wodników Pod względem sportowym bu 
dzą one szbreg zastrzeżeń. Zawodnicy są 
mato dyscyplinowani. Brak kultury sporto 
wej i karności razi. Wyścig polega prze 
cież na tym, że się walczy, aie nie na 
zajadaniu jabłek i na gadulstwie Jak 
walka to walka. Podobne zachowanie się 
zawodników pozostawia przykre wraże 
nie.

Za niecelowa uważam wprowadzane 
do progrdmu zawodów jakichś nigdzie 
nie traktowanych poważn.e stoków z tram 
poliny na motocyklu. Można to robie, aie 
nie traktować tego poważnie. A po dru­
gie trzeba mieć asekurację, że zawodni 
kowi nic się nie stanie, na Piórorroncie 
tej gwarancji nikt wziąć na siebie i, e mo 
że.

Organizatorzy starali się dotożyć 
wszelkich starań, żeby impreza wypadta 
iak najlepiej, niestety egzamin zdali na 
trójkę z minusem. Miejmy nadzieję, ze na 
Hępne wypadną lepiej.

Nie wiern dlaczego od kilku lat prze 
siaduje kolarslwo jakaś taiemnicza passa, 

i 3iorą się oni mirnowicie do roboty w koń 
cu sezonu Tor kolarski islniat toż na wio? 
nę, przez cale lato i jest teraz. Dlaczego 
więc nie organizowano wyścigów przed 

! tym. Jesteśmy przekonani, że jeżel te- 
• raz one się c.dby'y, to przede wszystkim

wdzięcznym trzeba być kpf. Januszowi 
Żmudzińskiemu, który jako kierownik 
Ośrodka WF dba sumiennie o rozwój 
sportu wileńskiego.

Wyniki techniczne byty następujące:
Wyścig 5 okrążeń toru 1) Mikucki, 2) 

Korenberg II, 3) Giedryś,
Bieg główny o puchar przechodni 

red, Kuriera Powszechnego 25 okr. toru: 
1) lasuisk: Ognisko 23 min. 40,6 sek., 2) 
Łuszczewski Ognisko, 3) Andrukowiez 
Wil. T. C. i M. 4) Prokofiew.

Wyścig dla niesfowarzyszonvch 5 okr 
foru: 1) Rynk'ŁWicz, 2) Kondratowicz, 3) 
Słowikowski.

Wyścigi motocyklistów byty .najbar 
dziej emocjonujące. W  przedt iegach 
startowano na 4 okr. toru, a finał odbył 
się na dystansie 80 okr. toru. Wszyscy za 
pewne wiedzieli, że zwycięży nailepszy 
motocyklista Wilna Palewicz z Wil. T. C. I 
M. W  przedbiegach odpadli: Moroz, Ma 
tulewicz i Kowalewski. W  finale Palewicz 
walczył z odważnie jadącym i dobrze za 
powiadającym się Sawczukiem. Zwycię­
żył Palewicz.

W skoicach na motocyklu Kowalewski 
mial 9 m. 50 cmt., a Palewicz 6 m, 50 cml

Publiczności zeDrato się sporo, haslęp 
ne wyścigi odbędą się 19 września.

Atak ra  rskord $'viata
W  dniach 7 i 8 li. m. w Stokluilnne od- 

Kd ii sii; międzynarodowe zawody lekkoatle­
tyczne z udziałem lekkoatletów amerykań­
skich.

Na zawodach tych znany średniodyslan- 
s(v.it'c Sianów Zjednoczonych San Ilomani 
zaatakuje rekord świata na dystansie 1 mili 
angielskiej. Jak wiadomo, rekord wymienk) 
nej konkurencji należy od kilku dni zalcd 
wie do biegacza angielskiego Woodcrsona. 
Sa-i Ito-mani ma nadzieję, że zdoła uzyskać 

j czas poniżej 4:05 mm. *



„ K U R JE R  W iL E - \ S h I“  6 JX  1»37 r. 5

\. idmo przyszłej wojny nad Wilnem
Na marginesie Tygodnia Strażackiego

Wczoraj w W iln ie  i na terenie ca­
łego województwa rozpoczął się „T y ­
dzień Strażacki". Cele i zadania T y ­
godnia zmierzają do przełamania 
obojętności, a raczej nieśw iadomości 
łych  niebezpieczeństw jakie czekają 
ludność cyw ilną na wypadek wojny. 
Doświadczenie ostatnich wojen: abi- 
eyńskiej, hiszpańskiej i  obecnie to­
czącej eię wojny w Chinach, wskazu­
ją że kilka udanych nalotów eskadr 
nieprz: jaciclskich mogą
D O SZ C Z ĘT N IE  z n i s z c z y ć  c a ł e  

M IASTO .
W ilno więc jest w poważnym nie­

bo, pieczenstwie, tym bardziej, że sze 
roki ogół niebezpieczeństwa tego nie 
uświadamia. Jedynie filna i  dobrze 
zorganizowana straż może zabezpie­
czyć mieszkańcom całość ich mierna 
i życia. Straż zawodowa tu nie w y­
starczy. W  wypadkach masowych po­
żarów działalność jej musi siłą rzeczy 
ograniczyć się do zabezp:eczenia naj 
ważniejs ych objektów. Ratowanie 
domów i mieszkań prywatnych spocz 
nie na barkach straży ochotniczych. 
Zadanie to może być tylko wówczas 
wykonane jeżeli straże ochotnicze bę 
dą liczne i jeżeli będą cieszyły się po 
parciem najszerszch warstw ludno­
ści,

W  tym kierunku robi się bardzo 
w.ele i z każdym rokiem straż ochot 
njcza nabiera na sile. Obecnie straż 
la otrzymuje dodatkowy tabór. 4 (sa­
mochody przekazane przez miejską 
etraź ogniową wzmocnią bardzo po­
ważnie siłę straży ochotniczej.

To jednak nie wszystko, każdy 
dom  musi być zabezpieczony. W  tym 
celu powstają straże obwodowe. O ile 
Torm iary pożaru nie aadzą się stłu 
m ii środkami doraźny mi, wówczas do 
pomocy w-zy wana będzie zmotoryzo- 
wana straż dzielnicowa.

Z całą satysfakcją należy podkreś 
Bić. że powoli przełamuje 6-C obojęt 
dość i nleuświadomienio szerokich 
mas. Liczba wspierających członków 
atiraźy ochotniczych w  ciągu minio 
mego roiku w-zrosła bardzo poważnie, 
Uh tak jednak dalece, by objęła ogół 
ludności A szkoda, bo składki są bar 
ilzo niskie: wynoszą zaledwie k ilka­
dziesiąt groszy miesięcznie i każdy 
najbiedniejszy nawet z wilnian może 
jpcłnlć swój obowiązek obywatelski.

N a b o ż e ń s t w  c  i  z ł o ż e n i e  
w i e ń c a .

Tydzień straży rozpoczęto od 
nabożeństwa w ko-ściele św Jana. Na 
n&bożeństwie obecne były wszystkie 
■wiieńsk e straże ogniowe wraz z szfan 
darami.

Z kościoła odmaszerowano na Ros 
sę, gdzie w; imieniu Komitetu Oirgani- 

I zacyjnego wiceprezydent Grodzicki 
złożył przed Mauzoleum Serca M ar­
szałka wspaniali wieniec żywyrh 
kwiatów.

PO K A ZY .
Całe zainteresowanie skupiło się 

na pokazach które m iaiy za zadanie 
przedstawić w miniaturze niebezpie­
czeństwo. na jakie jest narażona lud­
ność na wypadek wojny. Na placu 
Łwkiffkim wybudowano specjalną szo 
pę maskującą dom Już przed godz, 
6-tą wiecz. plac zaległy tłumy ludnoś 
ci Zainstalowano mikrofony, przez 
Iklóre dawano wyjaśnienia o rozgry­
wającej się akcji.

Raz po raz wybuchały bomby rzu 
erne z „samolotów". Wrażenie, jakie 
się odniosło z błysków eksplozyj i 
tr/asku 6padaiącycb bomb potęgował 
zapadający szybko zmrok Rzucano 
kolejno bomby elektryczne, termito- 
we i termitowm-elektronowe. DJa spo 
tęgowania wrażenia „rzucono" jedną 
bombę o specjalnej siile (2 kilogr.). 
Szczególnie niebezpieczne są bomby 
termitowo elel tionoiwe Przy eksplo­
zji rozniecają one dookoła masy is­
kier, które uniemożliwiają służbie ra ­
towniczej śpieszenie z pomocą.

Na zakończeniu pokazów „rzuco­
no" bombę w specjalne wybudowany 
dom. W  okamgnień u cały budynek 
pokryły płomienie ognia. Dopiero 
przybyła straż ochotnicza zlokalizo­
wała pożar. Z całego .-gmachu" po­
zostały jedynie zv ęglone szczątki.

Pokaz spełnił całkowicie swe za­
danie, Zainteresowanie było bardzo 
duże. T łum y publiczności śledziły roz 
grywającą ^ę akcję z zapartym odde 
them. Szybkie i sprawne działanie 
straży ochotniczej zdobyło sobie uzna 
nie wodzów przez oklaski, które na­
grodziły dzielnych strażaków-.

Podczas trwania Tygodnia na te-

e g z a m in ó w
przygotowuje doświadczony b. naucz, 
ginu., w zatrosie programu nowego 
i dawnogo twpu glron. Specjalność1 yoj 
akt, <uatema'rka. fizyka, przyroda. 
Nauka solidna. Ordata przystępna. 
Zgtoszenia: do redakcji „Kurjera W • 
leóskigo" po cod z. 7,30 wiecz lun 
telefoni-znlb nr. 4—84, pokój 45, od 

godz 11 ram, do 7 wiecz.

renie całej Wiieńszczyzny wygłasza­
ne będą pogadanki i odbędzie się cały 
szereg miprez. Niewątpliwie przyczy 
nią się one do dalszej popularyzacji 
straży ochotniczych i  zdobędą jej no 
we rzesze zwolenników. (s)

to daje społeczeństwu Ochotnicza Straż Poż.
Społeczeństwo -— fo wszyscy mieszkań | Daje Cl ona —  poi I frud otiarny 

ey logo kraju, to każdy nasz sąsiad i zna swych członków, Ich poświęcenie, jakże 
jc-my, to ja, to Ty.

A więc y, Szanowny czytelniku tego 
artykuliku posłuchaj, co Ci daje Ochotni 
cza Straż Pożarna:

Daje Ci ona —  pewność, że gdy za­
płonie Ci dach nad głową, ło sianie ona 
do ratowania Ciebie, Twej rodziny i Twe 
go dobytku.

D„,e Ci ona —  siły i zdrowie slraża 
ków i samarytanek, którzy nie patrząc, 
czy to dzień czy noc, czy zimno czy cie 
pto, jasno czy ciemno, śpieszą by w ra­
zie potrzeby ratować życie i rrienie ludz 
kie.

często nie doceniane, a nawet wyśmiane.
Daje Ci ona — rady <i pouczenia, jak 

zapobiegać pożarom, tej groźnej klęsce 
społecznej.

Daje Ci ona —  narzędzia i sprzęi do 
zwalczania szalejącego żywiołu.

D«je Ci ona —  pomoc przy każdej in 
nej klęsce żywiołowej, jak powodź, łrzv 
sienie ziemi i ł. p

Daje Ci on-* — pomoc na wypadek 
wojny,

A co Ty lej St-aży wzamian d»|«szl

...a co jej w' nno dar społeczeństwo

*

Kto Straży daje —  jobie daie!
Straż, w pierwszym rzędzie, służy do 

walki z pożarami. Do tej, Jak I każdej 
zresztą, walki, potrzebna jest broń i amu 
meja. Tą bror.ią są narzędzia pożarnicze, 
amunicją zaś woda.

Otóż trudno wyn agać, aby członko­
wie Straży, którzy dla walki z oożarem 
poświęcają swój czas, siły, .'drowie, a jak 
że często i życie, rujnowali się jeszcze na 
nab/cie tej broni i amunicji.

To właśnie należy do radar spoieczeń 
stwa.

Winno ono zrozumieć, że im teDSze 
oędJe miata Streź narzędzia do p-acy, 
tym pewn ej ' szybciej ogień będzie uga 
szony. Jak często się zdarza, że publicz 
ność się śmieje, gdy Straż przybędzie do 
pożaru i nf< może przystąpić do akcji z 
powodu starych podartych węży I ite

działającej sikawki.
A czyja tc wina? Właśnie lego, śmie 

jącego się społeczeńsiwa, kióre wstydzić 
się w tym momencie powinno.

Gdy więc Straż urządza jaką zbiórkę, 
Tydzień Przeciwpżarowj, czy Inną Impre 
zę dochodową — społeczeństwo powin 
no to poprzeć jak najżyczliwiej.

Obywatelu! —  popieraj Straż Pożar 
ną moralnie —  t. zn. darz ją zrozumie­
niem i życzliwością, a także i mater.alnie 
—  przez wspieranie chociaż drobnymi 
ofiarami wszelkich poczynań Straży Popar 
cie to jest w Twoim własnym interesie, 
gdyż im lepiej jest zaopatrzona Sfraz, tym 
spokojniej spać możesz, ona Cię bowiem 
w razie potrzeby skutecznie obrori.

Moralne I materialne pooarcie — oio 
czego oczekuje straźacfwo od społeczeń 
stwa.

E c h ij  r a d h w p

B ra sł& w izczR zn a  
i Broszka

\Y dniu wczorajszym cicho i skrom 
nie bez przemówień i bram uołynęła 
historyczna dala 1-go września 1937 
roku. W  tym dniu zakończyła się bu­
dowa (a przynajmniej powinna się 
byiy skończyć) 100 szkół im Marsza! 
ka Piłsudskiego.

Ten najpiękniejszy pomnik Twór 
cy Państwa Polskiego zapełni się dziś 
g^a-rem dziatwy w salach przestron­
nych i jasnych. Dziesiątki tysięcy dzie 
fci zobaczą, jak powinien wygiądać 
przyszły dom chłopski. Cała młoda 
generacja zacznie przvwykać do dob 
rego mieszkania. I  to jest właśnie 
moment hi6torycznv dnia 1-go wrześ 
nia

P. Lewon zapoznał nas w swojej 
pogadance z odcinkiem tego histo­
rycznego wydarzenia na teienie pow. 
brasławskiego. W  barwnej pogadali 
cc opowiedział dzieje swojej węd rów 
ki w tym powiecie od szkoły do szko 
ły. Miejmy nadzieję, że i inne powia 
ty zechcą nam opowiedzieć jak się 
odbyła uroczystość dnia 1-go 3-gc 
września

* * *
W  inny zupełnie świat przeniosła 

nas p. W . Boye w s-keczu p. t. „Brosz­
ka". Zużyty temat Ikłótni małżeńskiej 
opowiedziała żywo, z humorem, inte­
ligentnie. Nic-j'edno małżeństwo dzi­
wiło sie napewno „skąd ła pani z Ra­
dia nas tak dobrze zna?"

* * *
Znowu powracamy do tematu spoiccz 
nogo Lida. a raczej jakieś miasto ame 
rykańskie wynurzyło się z mgieł mik 
rofonu. Szkoda, żt narazie skromnej, 
bo bndź co bądź lidzkiej treści nie 
towarzyszył styl bardziej w porów­
naniach umiarkowany. W  każdym ra 
zie emszymy się, „że Iklucz do W iln a " 
tak dobrze się rozwija.

Oczekujemy teraz serii pogadanek 
na tematy szkolne. Z miłą chęcią da­
my ich ocenę naszvm czytelnikom.

1.

KURJER SPORTOWY

PięMne wynik! lekkoatletów
Kła Pió-o „one e odbyły sią propagan 

dowe zawody lekkoatletyczne. .Wynik, 
techniczne są następujące:

Oszczep Dań Czarnocka 36,69 
Sztafeta 4 razy po 100 mfr, AZS 47,1. 
Skc-k wzwyz Zieniewicz 160 przed Ry 

mowiczem ł Gabszewiczem.
Skok wdał Zieniewicz 6,32 przed Ry 

mowiczem i Zygtam.
40C mtr. 7ajewski 54,5 sek. przed Bo 

browiczem i Krymem.
Rzut dyskiem Zieniewicz 39,14 przed 

Wojtkiewiczem i Dowmuntem.
Pchnięcie kulą Wojtkiewicz 13,37 

przed Zieniew.czem I Juszczyńskim.
Rzut oszczepem Wojtkiewicz 58.62 

przed Ziemewiezem i Wachowskim
1500 mtr. Trocki 4.33.7 sek. orzed R/e 

wuskim i Sielewiczem
110 mtr. przez płotki Rymowicz 17,9 

sek.
60 mtr. pań —  Czarnocka 8.6 sek, 

przed Kowlakówną i Kułakówną.
5 tysięcy mtr. Sienkiewicz 17 min. 8,3 

sek. przed Mojsiew-czem i P!elrzakiem.
10C mfr. Malinowski 11,6 sek przed 

Zygiem i Bobrowiczem.
200 mfr. Malinowski 23,5 sek. przed 

Bobrowiczem f Rymowiczem.

800 mtr. Zajewski 2,07 przed Krymem 
t Tomaszewiczełń.

Skok wdał pań Czarnocka 5,32 Na lep 
szy wynik dnia. Czarnocka wynikiem tym 
znalazła się na drugim m:ejsce w skoku 

■ « pań w Polsce zt. Wolasiewiczówną
Skok o tyczc< Wojtkiewicz 2.90 p-zed 

Zygiem.
W  zawodach udział 

100 zawodników.
Wzięło przeszło

Konferencji: piłkarska
Bawił w Wilnie wiceprezes Polsniego 

Związku Piłki Nożnej inż Przeworski, kłó 
ry odDył konferencję z prezesem piłkarzy 
wileńskich mjr. Leopoldem Jaxą. Tematem 
konferencji byty sprawy związane z orga 
nizacją meczu międzynarodowego Polska 
-—Łofwa, kfóry odoęd;ie się w Wilnie 
12 października

Postanowiono między innymi coŁudo 
wać na sfaaione przy ul. Werkowskiej 
frybuny zapasowe dla publiczności. Ta 
trybuna która jest, może pomieścić nej 
więcej 2 tysiące widzów. Nie ulega nej-

Polonia —  Unia 6:1
M«-ez o wejście do L ig i między j W o b rt lego na pJe*we*yni miejs

Polonią a Unią z LubHna rozegrany 
w Warszawie zakończył Pydo
wnnym zwycięstwem jfólrmfl

cu kroczy Polonia a ssi nfą W K S  
Śmigły, Brygada i Unia.

Pogoń —  Warta 6:6
Rozgrywki piłkarskie o mistrzo­

stwo L ig i przyniosły nam szereg sen- 
sarryj.

Pogoń pokona)« 1 artę 0:0. 
Cracoyia z rycitży ła  W isłę  1:0. 
Ruch wygrai * Garbarnią 
Ł K S  pokonał AKS 2:0.

przed A K S  K ir  hem W isłą, W  artą, 
Pogonią, Ł K S , Warszawianką, Gar­
barnią i Dębem.

Ostatnim -5 drużynom pomijając 
Dąb zagr«ia apadek % Ligi. Pogoń 
sytuację swoją nieco poprawiła, ale

mniejsześ wątpliwości, ze mecz Polska— 
Łotwa cieszyć się będzie kolosalnym po 
wodzeniem. Do Wilna przybędą Dociągi 
turystyczne. Przyiedzie również SDoro 
sportowców z Ryg.. Budowa trybun jest 
więc rzeczą konieczną.

Polska 12 październik; walczyć będzie 
na dwuch frontach, do prócz meczu z Łot 
wą mieć będziemy spotkanie o mistrzost­
wo świata z Jugosławią.

Na Łotwę wystawiona zostanie jednak 
barazo silna reprezentacja. Nie jest wy 
kluczonym że w reprezentacji grającej w 
W :lnie przeciwko Łotwie nie znajdzie sie 
któryś z graczy wileńskich Najwięcej 
szans posiadają: Czarski, Skowroński i Za 
wieją. Skład ustalony zostanie w pierw 
szych dniach października

Pff pij, braciszku pij I ! ! 
w „USTRONIU" (Mickiewicz 34| 
szaiej I żyj —
Kuchnia doda Ci sił !
Rozkosznie będziesz śnił!

Na czoło taboh -rOozy Craooyia 1 nic jest jew tte ona zbyt pewnik

ARTYSTA MALARZ TFATR. MIFJS.
W . NAKOiNIK

P R C JE K T Y  W N ^R Z  
Cmleszkanla, biura, sklepy I t  d.) 

WiwutsKiego 6 m 15, teł. 23-77

KONRAD TRAM! 9

ZEMSTA
Madeleine roziskrzonym wzrokiem wpatrywała 

się w klejnoty. Ja k  to mifo dotykać pereł, przesypy­
wać miedzy palcami mieniące się kamienie! Madeleine 
—  jak każda kobieia —  przepadała za biżuterją,

—  Szkoda, że nie można tego zachować —  po­
wiedziała.

Piotr nie zwracał na nią nwagi. Oglądał starannie 
jeden klejnot po drugim Nie roszcząc sobie pretensyj 
do znawstwa w lej dziedzinie, posiada? jednakie pew­
ną znajomość drogich kamieni. Umiejętności tej wy­
magał od niego zawód kasiarza.

W ybra ł wreszcie djament n.ezbyt duży, zeby się 
nie rzucał w oczy, f o dość pospolitym szlifie, ale o 
wyjątkowym blasku. Sporo forsy* będą musieli za me­
go wy bulić I

Zawiną? cenny ognik w skrawek papieru i ukrył 
go w portmonetce.

—  Dobranoc, Madeleine, śpij spokojniel
Ubrał się i wetknął do kieszeni płaszcza cykli- 

fctów kę.
Na ulicach panował ruch i gwar. P io lr skinął na 

taksówkę i kazał się wieźć na Dworzec W ileński Po­

tem długo jeszcze szedł pieszo, nim dotarł do dziel­
nicy, której szukał

Dął przenikliwy wiatr. Piotr schował kapelusz 
i nałożył cyklistówkę Szedł teraz ponuremi uliczkami, 
zaDudowanemi karłowatenn donłosl ami. Rzadkie la ­
tarnie guzow-e Sączyły bura jasno.- ć. u i « wdzić roz­
błyskiwały żółte światła szynków-.

Do celu w-ciąż jeszcze było daleko. W  takie noce, 
jak dzisiejsza Piotr przeklinał swój zawód. Przyzwoici 
obywatele przewracają się 4v?a4nte na drugi bok, a on 
musi gnać wietrznemi, zńnnemi ul.cami, szukać 
miejsc, których nie zna, zdając się wyłącznie na w ła­
sną orjentację, zaczerpniętą ze studjów nad. planem 
miasta, musi szukać cuchnących meiin, bratać się z 
mętami, pić kiepskie pfvró lub fatalną kawę. Psie 
życie!

Zatrzymał się wreszcie pvzed drzwiami s z y u K u , 

który napozór nie różnił się niczem od lokali, które mi 
nąl w swej wędrówce; te same brudne okna, te same 
*>zcnvonc zasłtony na żarówkach i identyczny szyld 
nad wejścicnf.

Piotr przygarbił się naraz. Oczy jego zw-ęziJy się 
w szparki, z pod cyklótów'ki wysunął sie kosmyk wło­
sów, a mięśnie twarzy, zwiotczały Do menny wszedł 
nic szykowny, elegancki monsPur Barroux z Ljonu, 
lecz zupełnie inny człowiek!

Nad siołami unosiła się gęsta, szara mgła tyto­

niowego dymu, tłumiąc światło nielicznych lamp, 
przesłoniętych czerwonem: abażurami z papieru; pod 
ścianami, na ławkach wyściełanych czerwonym, wyle- 
nialym pluszem, siedzieli milczący mężczyźni i rozmn 
w łające przyciszonym szeptem parki. .Był to typowy 
podrzędny lokal, w- którym nikt nie robił zgiełki 

J "  głośnika radiowego, wy szczek ującego
dźwięki muzyki jazzowej.

K ilka głów zwTróciło się w kieruiiKu wchodzące­
go, k ik a  par oczu zmierzyło go obejetnem spojrzę- 
uiem, pcczen każdy wtócK do swego piwa i wódki. 
NawTet znajdujące się w- lokalu kobiety niczem nie 
Usprawiedliw iły  rozpowszechnionego ogólnie mnicma- 
*ik  o właściwej pic, słanej cHkawości. Nie zwracając. 
zadn->j uwagi na przybvsz.a, rozmawiały 'w dalszym 
Ciągu ze swym toWTtrzyszami. albo słuchały w milcze­
niu ich słów;

PiOtr zajął miejsce w- kącie, p rzy niewielkim, 
marmurowym stoliku Obok niego siedziało towarzy­
stwo złożone z dwóch mężczyzn i jednej kobiety Nie 
oglądając sip na nikogo, przywołał kelnera, i ramowi, 
piwo. Polem zapalił papierosa i  oparł praw*ą rękę o 
marmurową pły tę. B y ł to ruch na^upełnlej natura] uj 
i tylko w-tpjemmczetii mogłt zauważyć, ii, kciuk i m 
lec wskazujący Piotra nłółone są w sposób
ez/r.

(B. «ł n.)
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KRONIKA
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P9*;edzia*olc

Dziś Zachariasza Pr. 
Jutro Reginy P. M

Wschód słońca — g. 4 m. 34 
Zachód slcnca — g 5 m. 59

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie dnia 5.IX 1937. r.

Ciśnienie — 763 
Temp. średn. +17 
Temp. najw. +21 
Temp. najn + '6  
Opad — 7,B 
Wiatr —  północny 
Tend. barom. —  bez zmian 
Uwaga —  Pogodnie,

W I L E Ń S K A
LYŻURY 2.PTEX:

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Nrięcza (Jagiellońska 1); Sukc. Augustow- 
sl ego (Kijowska 2;; liomeck ego (Wileńska 
&); Frmnkinów (.Niemiecka 2.°,); Rostkow- 
•sklego (Kalwaryjaten 31).

Pnnadto stale dyżurują następujące ap- 
le li: Paka (AnlokoLska 42); S za n tyra (Legio 
noy.* 10) i Zajączkowskiego (Wilohlona 22).

Hotel EUROPEJSKI
P'erws/nr/edny - Ceny przystępne. 
Telefony *  pokolach Winda osobowa

A D M IM S T H U  Y .J> \
Walka z potajemnym handlem w dr.i 

świąteczne. W  ciągu dnia wczorajszeqo 
sporządzono 7 pro*oKo'i^v.' za uprawianie 
potajemnego handlu w n edzielę.

Przy sposobności należy zaznaczyć, że 
wtadze administracyjne chcąc wyplenić 
potajemny handel uprawiany przy t, zw. 
zamkniętych drzwiach frontowych, zao­
strzyły obecnie kary i kupcy przyłapani 
na połajemnym handlu karani bęaą zna 
cznie surowiej niż dotychczas.

S P R A W Y  S Z K O LN E .
—  Bursa Żeńska ZPOK. przyjmuje ucze 

nice ze szkół powszechnych, gimnazjum i 
liceum, Bazyliańska 2 m. 20, tel. 16 25

M IE .IS K  \.
—  Bezrobocie zmniejsza się, Tydzień 

ubiegty przyniósł dalsze zmniejszenie się 
bez'Obocia. W  ciągu tygodnia bezrobo­
cie zmniejszyło się o 40 osób

Obecnie W ;lno liczy około 4500 bez 
©rbofnych. Przeważają niewykwalifikowani 
robotnicy fizyczni i pracownicy umysłowi.

Z POCZTY.
— Przyjmowanie przekazów *e*egrafl 

cznych pozi godzinami urzędowania po 
czfy. Celem usprawnienia obsługi klien 
łów Dyrekcja Poczt i Telegrafów w W il­
nie zarzadziła z  dniem 1 bm przyjmowa 
nie przekazów telegraficznych we wszyst 
kich urzędach obwodowych przez pracow 
ników telegrafu poza godzinami urzędo 
wania poczty.

W  siedzibach urzędów rejonowych 
czynności te moga oetnić rejonowe urzę 
dy fele^niczno-telegraficzne

S K A R B O W A
— Podatki. Dn.a 15 bm. upływa iet 

min ptatności zaliczki miesięcznej, na po 
datek przemysłowy od obrotu w wysokoś 
ci podatku przypadającego od obrotu, 
osiągniętego w sierpniu r. b, przez przed 
siębiorstwa handlowe I i II kategorii oraz 
przemysłowe I do V kat prowjdzące pia 
widłowe ks.ęgi handlowe.

TEATR i MUZYKA
TEATR Mt Z\(IZN\ „LUTNIA*1.,

Dziś z posiodu próby generalnej przed­
stawienie zaw leszone.

(utro wchodzi na repertuar słynna opc 
reika Leo Falla „Róża Stainbułu“ , posiada­
jąca niezwykle piękną muzykę i oryginalną 
łieśe.

W  rolach głównych wystąpią; Noełiowl- 
czówna Halanirska. Dowmuntowa, Dembow­
ski. Doscmunt, Dełkowski, Iżykowsk’, pozy­
skany ostatnio utalentowany wodewilista 1 
inni.

Reżyseria B. Polańskiego. Przy pulp cie 
W'. Szczepański.

Świetna para baletowa M. Martówaa ' X  
Ciesielski wykonają efektowny taniec wacho 
dni. Nowe dekoracje i kosliumy dopełniają 
barwnej całości.

Zniżki dii Teatru ..Lutnia-. W  okresie bie­
żącego sezonu będą stosowane d1 1 drgali,- 
racyi społeczni cli i związków zniżki 20 proc. 
Wydawanie btoczkow zniżkowych odbywa 
się w administracji teatru od 10— 1 p.

R A D I O
PONIEDZI \ŁEK  dnia 6 września 1037 r.

6,15- — Pieśń poranna: 0.18 — Gimna­
styka: 6,3 9— Muzyka z p L l; 7,00 — Dzien­
nik poranny; 7 10 — Muzyka z płyt; 8,00 — 
Audycja dla szkóf; 8,10 — Przerwa; 11.15
— Audycja o Międzynarodowym Zlocie. Har­
cerzy w Holandii; 11 10 Utwory kameralne; 
l i ,57 Sygnał czasu; 12,03 Dziennik połud­
niowy; 12,15 — ..Rycerze ognia’* — poga­
danka; 12,25 — Muzyka popularna; 12,10 — 
Od warsztatu do warsztatu Futro na zi­
mę"; 13,00 — Opera komiczna; 11,0a — 
Przerwa; 15,00 — Chwila jazzu: 15,10 — Ży 
c'e 1 ulluraiiie; 15,15 — „Wybór narzeczo­
nej" nowela E. T. A. Hoffmanna; 15,25 — 
Piosenki różnych narodów; 15,45 — 1\ lado- 
mo.ści gospodarcze; 15.55 —• Wiadomości 
z Targów Wschodnich; 16,00 —  ,Jnk wytwa 
rzamy prąd elektryczny" audycja dla dzieci; 
10.15 — I.ekkie piosenki i litwory fortepia­
nowe; 16,45 — Jak podróżowali dawni Po­
lacy — felieton; 17,00 — Polska Kapela Lu­
dowa; 17.30 — Nowa epoka w łowiectwie
— pogadanka; 18.00 — Wytwórnia pomocy 
naukow-ych w Wilejce — pogadanka; 18.10
— Bionislaw Huberman gra; 18.10 — Pro­
gram na wtorek 18,45 — Witeń.kic wiado­
mości sportowe; 18,50 — Pogadanka; 19,00
— Miniatury kwartetowe: 19,40 — Pogadan­
ka sportowa; 19,50 — W iadomości sporto­
we; 20.00 — Koncert rozryy ko wy; 20,15 — 
Dziennik wieczorny i pogadanka al lualna: 
2) 45 — .Pan Tadeusz" Adama Mickiewicza. 
Recytacje Stefan Jaracz; 22,00 — Pieśni Ta- 
ti rów wileńskich: 22,20 -— Pieśni Haydna. 
Schuberta i Schumanna; 22,50 — Ostatnie 
wiadomości i komunikaty; 2)1.00 — Tańczy­
my; 23,10 — Fraszki na dobranoc; 23 .".0 Za­
kończenie programu.

W TO REK, dnia 7 września 1937 rokit.
6,15 Pieśń por. 6,18 Gimn. 6,38 Muzyku; 

7.0.) Dziennik por. 7,10 Muzyka; 8,00 Audy­
cja ula szkól; 8,10 Przerwa; 11,15 Audycja 
dla szkól „Czarodziejska lekcja"; 11,40 Wy- 
jjalki z oper; 11,57 Sygnał czasu; 12,03 l)z.'eil 
n:k poludn. 12,15 „Jak  się żyje w Skorbu- 
cbnach" pog. 12,25 Mata orkiestra P. R. 
13 00 Muzyka popularńa; 14,05 Przerwa; 
15 00 Melodie z filmuw-; 15.10 Zycie kultu­
ralne; 15,15 „W ybór narzeczonej" d. c. no­
wel1 E. T. A. Hoffmanna dla dzieci; 1620 
Lekki koncert kamer. 16,45 Góry Centralnej 
Pcdski— fel. 17.00 Koncert; 17.50 Pog. turysl. 
18.00 Przegląd aktualności finansowo-gospod. 
1?,10 Chwilka litewska w jęz polsk. 18,20 
Recital śpiewaczy Miry Sobolewskiej; 18 40 
Program na środę; 18.4„ \5 ii. wiać. sport. 
18 50 Pogadanka; 19,00 „W illa  dc wynajęcia1* 
skecz; 19,20 Piosenki i walce; 1950 Wi-ad. 
spoit. 20,00 „Cyganeria" opRra w 4 aktach 
Puccini‘ego — transmisja z Tealru Wielkie­
go we Lwowie; Ok. 2Q,45 w przerwie Dzien­
nik wiecz. i wiadomości roln. Ok. 21,45 „Pan 
Tadeusz" —  recytuje Stefan Jaracz; 22.50 
Ostatnie wiad 23,90 Tańczymy; Ok. 23,10 
w przerwie „Fraszki na dobranoc"; 23,30 
Zakończenie.

H O T E L

„SI. GE0RGES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

U^rsnS
Słarosfa Grodzki Wileński ukarał w 

trybie adm nistracyjno-kamym nasfęDują- 
ce osoby:

1) za awanturę w sianie opilstwa na 
postoju dorożek Iwanowskiego Antonie 
go —  {Wąwozy 29) na 15 zł. lub 10 dni 
aresztu;

2) za handel w święto — Kinigier M a­
szę (Zawaina 41) na 20 zi. lub 5 dni are 
sztu. Kris Riwę (Stefańska 33) —  15 zł 
lub 5 dni aresztu, Gordona Owsicja (Nie­
miecka 21) na 200 zł. lub 2 miesiące are­
sztu; !

3) za anlysan.tarny stan posesji Lewtne 
sa Abeta (Subocz 19) na 50 zł. lub 10 dni 
aresztu;

4) za wadliwe czyszczenie kominów 
powodując zapalenie się sadzy Wajner 
mana Mowszę (Witkomierska 46) na 40 
zł. lub 20 dni aresztu;

5) za niezameldowanie sublokatora 
Mulera Owsieja (Miłosierna 4) na 20 zł. 
lub 10 dni aresztu.

Ceny nabiału i iaj
Związek Spółdzielni Mleczarskich 1 

Jajcza-skich w Warszawie Oddz.ał w Wil 
nie notował w dniu 4 września br. nasfę 
pujące ceny nabiału i jaj w zł. za 1 kg., 
cyfry w nawiasach oznaczają defal.

Masło wyborowe 3,30 (3,60); stołowe 
3.20 (3,50), solone 3,20 >3,50).

Sery: fcdamski czerwony 2,00 (2401: 
Edamski żółty 1,80 (2,20); Litewski 1,65 
(2,00); Jaja za 60 sztuk nr, 1 —  4,50 (C,08); 
nr. 2 —  4,20 (0.07,5); nr. 3 —  3,90 (0,07).

Nieprzyjemna przygoda
tancerki kabaretowe!

Do sprawy, o której poniżej, może być 
dwojakie podejście. Jest ło niewątpliwie 
wdzięczny temacik dla bezpretensjonalne 
go felietoniku gazetowego, Z drugiej Jed 
nak strony posiada ona szereg momen 
łów, które nk pozwalają bardzo lekko po 
traktować zajście.

„ZAMORDOWANA* W  Ba ZYLICE.
Była godzina 6 rano. Do Bazyliki kate 

d.-alnej przyszła kilka kobiet, które spo 
strzegły, ku swemu przerażeniu, obok jed 
ne| z kaplic, niedaleko ołtarzai, młodą, 
leżącą na ziemi jak się Im wydało bez 
życia, niewiastę.

Kobiety podniosły alarm: w Bazylice 
leży trupi Na alarm nadbiegł posferunko 
wy. który z lejsca przekonał się, że spra 
wa przedstawia się nieco Inaczej. Leząca 
na podłodze kobieta nie była martwa, by 
ła ty*ko „urżniętą w sztok". Widok pija 
nej niewiasty, pozbawionej pantofli, w po 
szarganej sukni wieczorowej, leżącej w 
kościele, byl oczywiście niesamowity.

POO ZARZUTEM PROFANACJI.
Na razie trudno było rozmówić się z 

nieznajomą, gdyż po dostarczeniu jej do 
komisariatu pod zarzutem obrazy uczuć 
religijnych zdradzała ona wybitne obja 
wy opilstwa. Dawała niedorzeczne odpo 
wiedzl Musiano zaczekać, zanim wytrzei 
wieje. Gdy jut mogła zdawać srble spra 
wę ze swych słów, opowiedziała historię, 
klóra, aczkolwiek zdarzyła się na „weso 
to". Jednak ma swoją smutną wymowę.

TANCERKA NOCNEJ KNAJPY,
Byta ło nowozaangażowana tancerka 

kabaretowa któ.a dopiero onegaa] przy

była do Wika, by uświetnić program ka 
baretowy wlteńskiej nocnej restauracji.

Wiadomo, że są goście, którzy „lecą" 
na każdą „nowinkę". Niewiasto znalazła 
się w gronie wesołych panów, a it ,  
chcąc przysłużyć się pracodawcy, nama 
wlała towarzystwo do obfitszego spoży­
wania trunków alkoholowych i fo droż 
szych. Sama też gruniownie „urżnęła się". 
Gdy nad ranem opuściła wraz z „zawla 
nym" towarzystwem lokal, r.egle straciła 
pamięć Nie wie, co się z nią dalej dzla 
ło, gdzie ćpała I czy w ogóle spała Nie 
przypomina sobie również, jakim sposo 
bem znalazła się w Bazylice I w kom i>a 
rlade.

KTO OKRADŁ PIJANĄ!
Przygoda bardzo smułno zakończyła

się dla młodej tancerki, została bowiem 
w dodatku do wszystkich bied, okradzlo 
na w bezczelny sposób.

Nie pamięta przy jakich okolicznoś­
ciach I gdzie. W  Katedrze, lub gdziein- 
dzlejl Nieznani sprawcy wykorzystując 
jej sytuację skradli lisa, drogą obrączkę, 
bransoletkę, torebkę z drobiazgami I na 
wet... pantofelki.

Kto okradł pijaną do nie przytomności 
dziewczynę] Na fo pytanie, jak również 
I na ło czy ofiara swego zawodu I ohyd 
nych wymagań właścicieli nocnych lokali 
zostanie pociągnięta do odoowledzlrlnof 
cl sądowej pod zarzutem profanacji uczuć 
religijnych —  odpcwle prowadzone przez, 
policję dochodzenie. je].

Chłopiec popełnił samobójstwo... 
żeby nie dostać w skórą

Donoszą ze wsi Hancewicze gm. | przez omyłkę wywiózł nawóz na cudze 
nledzwledzkiej, że popełn>ł lam samo- pole, za co ojciec zagroził mu pobiciem, 
bójstwo przez powieszenie się w słodo Chłopiec lak się tym przejął, łe  poszedł 
le na pasku 15-lełnl Najda Jan, syn Alek do stodoły I tam się powiesił, 
sandra i Wiery. Chłopiec w dn. 31 ub m |

Strzelał do wróbli -  postrzelił robotnika
Tragiczne notowanie z floweru w nobliiu cegielni

Na terenie cegielni spółdzielczej przy , w stanie ciężkim do szpitala św Jakuba, 
ul. Strycharskiej 30 wydarzył się wczoraj ! Jak wykazało dochodzenie Mazurttlu- 
traglczny wypadek. Szymon Mazurkiewicz wici został postrzelony przypadkowo 
palacz cegielni został postrzelony z flo- przez sąsiada, który polował w pobliżu 
weru w klatkę piersiową I przewieziony cegielni na wróble.

Dziś otwarcie sezonu! P R E M I E R ft
Krwawe walki na Dalekim Wschodzie. Zamieszki w Szarg a]u. Rewolta żółtych przeciw 

łr.iłym. Oto fascynujące tło najnowszeao ł nojlepszeno filmu

S H I R L E Y
T e m p ie  p. t „ P a s t e r k a  i.  g a p ę *

Shirley po raz pierwszy w egzot, roli - malej Chinki ShJrley mów 1 s p  ewa d o  chińsku 
U W ftW ! Przy kupn'5 biletu ulgowego każ+, otaymeji bezpłatnie plerScteft pam.ątcowy 
Shirley Tempie. — Nad program: ATRAKO JA K-L3F.UWA l AKTUALIA Uprasza się 
przybycie na pcezą kl s. punktualnie: 2—4-6-8—13.13 ailety honorowe Lezwzc n ewazne

* 1  - n r t n r ł n i e  S kupisz, sprzedasz 1 zamlenl^T w«zelKie książki szk,
1 a DC nr i jnn iersvtec.kie nowe l używane w -sierrami

' D. WAKERA, WHao, Wielka 38, róg Sawicz, tę). 18-36

HELIOS | Premiera. Nowa edycja Nowe 
opracowanie. Arcydzieło, k*óre 
jest dusza kinematografii

W roli gtów. M a r t e n a  D i e t r i c h
t VICTOR MAC-LAGi-EN. Reżys. Józefa STr.RNBERGA 

Nad program; Atrakcje
X 27

Kino M A R S 7  f j  S U S S
W-g powieści Llona Feuchtwangera w  roli łytalpwe] CONRAD VEIDT

Nad program; Piękny doaa te k  I aktualia. Po ' Hl( : 0 9° Z-e|

Dziś otwarcie sezonu

Uroczyste otwarcie sezonu Jesiennego
Monumentalny film zrealizowany pod wysokun protektoratem francuskie] marynarki woj.

W roli gł. ANNABELLANoc przed bitw & JUTRO I  I I V  
w klnie L U A

POLSK4E 1'INO Ostatnie dni monumentalnego filmemn polskiego

światowid! jy  [0 w Osircj świecisz Bramie
W rolach czołowych kwiat aktorstwa po\skieqo: Bogda, Żelichowska, Junosza-c igi sM 
Cyoulskl Sielański Kurnokowlcz l inn'. Film dla milionów. Film, który po--vib wszyst- 

kle FUm wiary, nadziel, miłości 1 poświęcenia. Nad program: AKTUALIA

OGNISKO I
Monument, film polski

VY roli tyt. Jad w iga  Smosarska, w pozost. r : Zacharewicz. Pancewiczówna, Żelichowska 
Nad program UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seans, o 4-ej, w nledz. i św. o 2 ej-

KKIjijSAkNIA,- » :C ttO e C H A  j

A O T ż iH A jM K i WplOiea-tA 
TAM NOP i

CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGRODNI­
CZYCH — Wilno, Zawalnn 28 lei. 21-48, 
to lwńj najlupszy doradca fachowy. Przyj­
mujemy zamówienia na drzewka owocowe.

T p . . .  r z a S  sa<̂ ẑ  tri-skawkl I byliny 
zamawiać drzewka owocowo

Poleca ogrodnictwi W W ELER Wilno, 8a*. 
dowr 8, lei. 10-5̂ . 5z. KI. zapras^an^ 
odwiedzać nasze szkółki. Cenniki wysyłamy 

bezpłatnie

C A L E L  W O Z
W U n o , N i e m i e c k a  1 9 ,  te l. 8 90

Istnieje od roku 1898 
poleca największy wybór wykwintnych

materiałów d^msKiih i męskich
Nallepsze gatunki bielskie 1 oryginalne angielskie

Osoba
lat średnich, samot­
na, Inteligentna—po­
szukuje posady go­
spodyni Gospodar­
stwo wiejskie, domo­
we I kuchnię /nam 
doskonale. Posiadam 
wielką prektyKę w 
pielęgnowaniu cho­
rych — Piłsudskiego 
29 -4 dla J .  N., o s o ­
biście od 11—2 pp.

Polska wy wórnla 
BU WIR

W. Nowicki
Wilno, Wielka 70 

poieca obuwie szkol­
ne, spor‘owe, ptnto 
le ranne, gimnasty­

czne, treningowe

DOKTOR

Zeldowicz
Choroby skórne, 

weneryczne, syfilis, 
narządów moczowych
od g 9—1 I 5—8 w. 

DOKTOR

Zelaowiczowa
Choroby kobiece, 

skórne weneryczne, 
narządów moczowych 
od qodz. 12— l  I 4— 7 
uL Wileńska 28 m. 3 

telefon 2-77

Nauczycielka
Niemka mtoda rodo­
wita udziela lekcyj 
1 konwersacj'. Ul. Że­
ligowskiego 5 — 22

DOKTOR MED.
J. Piotrowicz- 
Jurczenkowa

Ordynator Szp. Saw cz 
Cnorooy skórne, 

weneryczne kobiece 
Wileńska 3*. tel.18-66 
Przyjmuje od 5—7 w.

DOKTOR MED.
Zygmunt

Kuctiewtcz
Choroby weneryczne, 
skórne i moczoptcio- 
we — ul Zamkor a 15 
tei. 19-60. Przyjmuje 
od g. 8-1 I o< 3-8

AKUSZERKA
M a i ia

Laknerowa
Przylm.od V r, do 7 w. 
J  Jasińskiego 5—18 
róg Ofiarnej. ob.Sądi*

m m sBHfrP

(Ł JA  i ADMINISTRACJA:
Canto P.K.O 700.312
ra i a — Wilno. ul. Blsknpa Bandursklego 4 
ja tel 79—godziny przyjęć 1—3 r>n południu 
stracja; tel. 99—czynna od godz 9.30—15.30 
ni a- tel. 3-40 Redakcja rę opisów nie /wraca

O d d z i a ł y .  Nowogródek, nL Kościelna 4 
Lida, ul. Zamkowa 41 

Baranowicze, ul. Mickiewicza J
P r z e d s t a w i c i e l e :  Klec, Nieśwież Słonim.

Szczuczyn. Stołpce, Wołożyn, Wllejkr

CENA PRENUMERATY miesięcznie: z od­
noszeniem do domu w kraju— 3 zł., za gra­
nicą 8 *L. z odbiorem w administracji zł. 2.50 
nt wsi. W miejscowościach gdzie ule ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Zł wiersz milimeir przed tekstem 75 gr,, w lekście 60 gr  ̂
za tekstem 30 gr., kronika reaakc i komunikaty 60 gr. za wiersz ied-wzj 
Do tych cen dolicza się za ogłoszenia Cyfrowe 1 tabelaryczne 50%. Układ 
ogto-zen w tekście 5-cio łam/wy, za iekstem 10-lainowy. Za treść ogłoszeń
i rubrykę .nadesrane* redakcja nie sdpowiada. Admin.stracja zastrzega sobie 
prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjltiilje zasi.zeżef miejsca.

Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 1°.

>5 /dawnlcłwo „Kurjer Wileński" Sp. z o. o. Druk. „Znicz* , Wilno, ul Blsk. Bandursklego 4, lei. 3 40 Pedakto: odp. JAN PUPIAŁŁO,


